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t Zwracaliśmy już kilkakrotnie uw agę na 

niezwykły ruch um ysłów w R osy i, o któ- 
rego wzbieraniu ustawicznie z różnych stron 
dochodzą nas szczegóły. W  psychologii na­
rodów jest to wyjątkowy, fenomenalny nie- 

objaw, aby społeczność ca ła , jeszcze  
społeczność tak wyrobiona w karności i 
pfówadzona na wodzy przez w pływ  idący 
2 góry, dała się  unieść egzaltaeyi polity­
cznej dla sprawy obcego ludu i dla zasa­
dy niepodległości, oraz wolności narodowej, 
politycznej i religijnej, którą gnębi u sie­
bie. M yliłby się, ktoby brał ten gorący na­
strój zapału dla sprawy chrześcian ture­
ckich na karb w szystkich w yskoków  dą­
żności nihilistyćznycli. W prawdzie i ta e- 
£zaitacya opinii może prowadzić do wstrzą- 
śnień i wywrotów, ale jej źródło i chara­
kter odmienne. Nihilizm  nurtujący w niż­
szych warstwach spółecznycli z natury rze­
czy jest anti-patryotyczny N ie troszczy on 
się o sprawy narodowe lub szczepowe, nie 
dba o wpływ R osyi w  słowiańskim  św ię­
c ie , a tern mniej w  E uropie, pragnie on 
tylko zasypać świat gruzami z w ielk iego  
kolosu, i zostaw ić tabula ra sa , Ruch umy­
słów , o którym mówimy, w ypływ a z góry, 
choć może przekracza zamiary rządu i sta- 

w sprzeczności z wolą Cara, ale jest  
następstwem całej trądycyi polityki rosyj­
skiej, kierunku wytkniętego jeszcze od P io­
tra Wgo i Katarzyny. Przyznać należy na­
rodowi rosyjskiemu, że chociaż nie powo­
łany do samodzielnego działania, umiał się  
instynktowo, niewolniczo przejmować k ie­
rowniczą ideą polityki rządu. W  służbie 
dyplomatycznej czy w urzędzie, między po 
dróżującą arystokracyą, jak  w publicystyce 
tosyjskiej uderzała zaw sze zgodność dążeń 

wytkniętej kolei, dar imponowania świa- 
tu potęgą R osyi i afirmnwajnia nie nrzCOar- 
łej konieczności, z jaką carat musi postę­
pować naprzód, rozlewać się  w Europie aż 
do spełnienia swych celów dawno wytknię­
tych. Zidentyfikowanie to ogółu społeczno­
ści z ideą polityczną caratu spraw iało, że  
każdy niemal Rosyanin niósł z sobą m isyę  
potęgi sw ego państwa, groźbę dla całej E u­
ropy. W  ten sposób lubo naród nie mi a1 
Udziału w  kw estyach politycznych, był je  
dnak powolnym czynnikiem  działającym  
Bawsże Według natchnienia z góry.

Ten sam instynkt, któremu zaprzeczyć 
nie można pewnego biernego patryotyzmu, 
zwrócił się  dziś z wezbraną gwałtownością  
w koryto sprawy wschodniej. N ie można 
przypuszczać, aby sympatye słow iańskie  
były wrodzone narodowi, który przyklaski­
w ał niedawno dziełu exterminacyi słow iań­
skiej Polsk i i L itw y, a obojętnie patrzy na 
ucisk narodowości polskiej w Prusach; tru­
dno także w ierzyć w gorącość uczuć chrze-

ściańskich. choćby w solidarność z prawó- 
slaw nem i ludami południowej Słow iańszczy­
zny bo gdyby istotnie o sprawę krzyża i 
wolność religijną chodziło, nie dadzą się  
jrzecież porównać sporadyczne gw ałty 1 ur- 
tów z systematycznem tępieniem wiary i 
jrześladowaniem religijnem  dokonywanem  
jrzez R osyę tak świeżo jeszcze na Podlasiu.

Zapał opinii rosyjskiej nie jest przeto 
;ak bezinteresownym, jak  się  na pozór wy- 
daje. Naród, co pełnił zaw sze tylko m isyę 
zniszczenia, niewoli, zagłady i popierał fa­
natyzmem nienawistnej opinii działania rzą­
du, nie m ógł nagle uledz takiej przemianie 
aby dziś marzył tylko o roli oswobodzicie 
a uciśnionych, i chciał być apostołem w ol­

ności. Jest to zawsze ten sam instynkt 
ttóry się  domaga nowych zaborów, zatwicr- 
( zenia potęgi R osyi na zew nątrz, spełnie­
nia znanego programu. Lud rosyjski czuje, 
że zbliża się  chwila stanowcza, że dojrze­
wa owoc z tego drzewa kw estyi wscho­
dniej, które od dwóch wieków  szczepiła i 
pielęgnowała ręka dyplomacyi rosyjskiej. 
Zerwać ten owoc waha się  jednak ręka 
Cara, a dyplomacya zdaje oglądać się na 
opinię, czy dla tego, aby być przez nią do 
czynu popchniętą, czy istotnie z obawy, 
aby nie dać się jej prześcignąć. I  ztąd też 
ta sprzeczność, że kiedy gabinet petersbur­
ski nie schodzi ze stanowiska neutralności 
wyczekującej, najwyższe sfery, nie pomija 
ąc samego dworu, nawet Cesarzowej, bio­

rą udział w ruchu na korzyść S łow ian , i 
zdają się stwierdzać i podniecać te objawy.

Niebezpieczna to może g ra , bo raz pu­
szczonego samopas prądu, powstrzymać i 
nakierować nie będzie łatwo. Po raz już 
wtóry rząd używa tej samej taktyki , w y­
woływania głośnych objawów opinii, aby 
się  niemi zasłonić i niejako ulegać przed 
uczuciem narodu. (Pierwszy.raz było to w  kie­
runku 7.uiaKP.zenis.. kiedv nrasą vosviska  
z Katkowera na czele prowokowała okrucień­
stwa M urawiewowskiego systemu. A le w ten­
czas zadośćuczynienie żądaniom wrzekomej 
opinii leżało w  możności rządu , który też 
oddał na pastwę największych krzykaczy  
rosyjskich, reformatorów socyalistycznych i 
całej zgrai czynownictwa kraje polskie dla 
zniszczenia ich i w yzyskania. Czem jednak  
zaspokoić wzburzenie opinii w  odwrotnym  
kierunku, jak  przeszkodzić temu, aby krą­
żące dziś w  R osyi teorye i hasła oswobo­
dzenia , równouprawnienia, niepodległości 
niezaczęły być stosowane do wewnętrznych  
stosunków , i niedoprowadziły do jakiejś  
kryzys całego system atu?

Jakikolw iek odpływ znajdzie rząd rosyj 
ski dla tego wezbrania politycznych uamię 
tn ości, zaw sze to ciekaw y proces usposo­
bień opinii wychowanej w despotyzm ie, za­
grażającej światu zaborami i żelazną reak- 
cyą, a dziś bawiącej się  w  ideały wolności

i oswobodzenia pobratymczych ludów. Za­
pisując te objawy niemyślim y wyprowadzać 
z nich wniosków, że prąd ten da się uczuc 
korzystnie i dla krajów polskich przyku­
tych do Rosyi. N ajśw ieższe bowiem takta 
wskazują, że arbitralność rusyfikacji postę­
puje naprzód bez zmiany. Wiemy nadto 
dobrze, że  prąd swobody w Rosyi jest ano­
malia i chorobliwym syptomatem, i że przej­
ście z despotyzmu może tam nastąpić jeay- 
dd przewrotów i anarchii,

K O R E S P O N D E N C Y A  „ C Z A S U !1

W iedeń 17 sierpnia.

(J . H .) Nominacyą szefa Sekcyi w ministerstwie 
spraw wewnętrznych, bar. Hofoianna ministrem skar­
bu wspólnego, o którói wam wczrrej doniosłem o- 
głasza dziś urzędowa Wiener Zeitung. Baron liot- 
mann już dawniój, zaraz po śmierci śp. bar. Holz- 
gethana.był przeznaczonym na tę posadę. Zacjioazi- 
ły jednak pewne przyczyny że me obsadzono odra- 
zu opróżnionego miejsca. Nominacja sprawiła teraz 
niejakie wrażenie, nie z powodu obsadzenia miejsca, 
co zresztą było koniecznym według wyroźncgo orznno 
nia ustawy, ale raczćj z powodu wyboru osoby. B ar
Hofmann należy do n a jz d o ln ie js z y c h ,  przyaajmmói do 
najwprawnlejszych urzędników ministerstwa spraw 
zewnętrznych. Jego znajomością osób i rzeczy wcho­
dzących w ten zakres działania żaden inny się me 
poszczyci. Tern bardziśj więc zadziwić ®u8b “  “j* 
posadę, i naktórąby można było znaleść d/ ś ć  mnych 
kandydatów, wybór padł na j e d n e g o ]  urzędników dy­
plomatycznych w jakich nie tak bardzo obfituje 
ńisterstwo spraw zewnętrznych, a którego brak po­
zostawi lukę za sobą, nie tak łatwe do wypełnienia.
Z pomiędzy kolegów jego w Wiedniu, trudno bę­
dzie znaleść tak prędko zdolnego, przynajmniej ró 
wnie obznajmionego we wszystkich sprawach dyplo­
matycznych następcę. Skoro mimo tego bar. Hofiman- 
nowi postanowiono udzielić synekurę, jaką jest wła­
ściwie ministerstwo skarbu wspólnego, to przyczyna 
tego prawdopodobnie dwojaka. Hr. Andrassy obją 
wszy urząd swoj byłby już chętnie wtenczas pozb; 
się pierwszego swego urzędnika, którego^ objął po kr

s i e ' t o ^ a r y e r f i?o!imauua.8 ttfsu in i“ wprawdzie 
zawsze odznaczał się niepospolitemi zdolnościami i 
dość prędko kroczył po szczeblach hierarchii urzę- 
doiczei Bar Hoffmann posiada dar zastosowania 
sio do każdesro systemu i znalezienia się w każdem 
położeniu Zmiana systemu nie dotyka jego sztuki 
działania ' jest szanowany zarówno przez centrahstów, 
iak nrzez zwolenników ugody, zarówno przez libera-

b g k t a i  « w * *  “ »u -
ckich bractw św. Mic a a- zrzec sję tak znako-Hr. Andrassemu trudno^y ^  ^
mitej siły, zwłaszcza 0becnie na<jarzyła się spo- 
dniejszego za tru d n ien ia .^  .ądan3i 2e oddalenie 

jsobność tern bard“ ®J m na który z drugiej strony 
połączone jest z awan i Zc0dzi, że nowy urząd 

I! bar. Hoffmann „ t r a d f ie t  Z«
f}'M  “ t m ma niektóro agendy dotychm-
bar. Hoffmann a.a ó ministerstwie spraw zewnę- 
sowego zakresu s' gdonOSzą dzienniki, jest wątpli-

S  jeieli by to M e t a * -  *° ‘J lko kr<‘-
ki czas.

W iedeń 17 sierpnia. Urzędowa Wiener Ztg  
ogłasza dziś szereg rozporządz ń różnych ministrów, 
które odnoszą się do przemiany miar i wag dawnych 
na nowe. Między innomi znajduje się także rozpo 
rządzenie ministra spraw wewnętrznych, wydane pod 
d. 31 lipca r. b. w porozumieniu z ministrami han­
dlu i skarbu, co do zmiany przepisów o kwotach, 
pobieranych na podróż przez członków Rady państwa 

delegacji austryackiej. Według tego rozporządzę- 
jia  kwota 1 złr< za milę zmieniony została na 1 zlr.
32 c. za jeden myriameter.

Oprócz tego ogłasza pomieriicny dziennik umowę, 
zawartą między Austryą a księstwem Lichtenbtein, 
względem przedłużenia zwią?ku cłowego, rozpor/.ą* 
dzenie ministerstwa spraw wewnętrznych z 11 b. m. 
wprowadzające w życie Dyrekcyę policyi w Gradcu 
od 1 września r. b., kilka obwieszczeń ministerstwa 
handlu w przedmiocie cechowania, oraz względem 
zakupna kolei dniestrzaóskiej przez państwo.

—  O aresztowaniach w Kroacyi piszą do Pohti- 
sche Correspondent z Zagrzebia! Polityka ostatnich 
at zjednała Kroacyi spokój tak powszechny, że ze- 

szłotygodniowe aresztowania musiały wywołać pewne 
zaniepokojenia a nawet wzburzenia. Nie można po­
wiedzieć, że to zaniepokojenie przeniosło się także do 
kół, które stojąc zdała od politycznego wiru, spokoj­
nie patrzyłyby na surowszy system rządowy. Ale, że 
w pewnych, przeważnie serbskich kołach zapanowała 
wskutek tych aresztowań głęboka konsternacja, to 
nie ulega żadnej wątpliwości. W tych kołach panują 
dwa wrogie sobie prądy: omladynistyczny i anti- 
omladynistyczny. Po fanatyzmie oroladynislów można 
było oczekiwać, że energiczny krok rządu będzie dla 
nich niemiłym i że w swoim szczupłym zakresie za 
wsze potępiać będą polityczny  ̂ kieiuntk rządu
iroackiego. Za to bardzo pomyślnie przedstawia się 
cała sprawa z innej strony. Jest_ to  ̂ stała skarga 
nieprzyjaciół Serbów, że w Kroacyi najwyższe i wpły­
wowe posady obsadzane bywają Serbami, którzy nie 
wytrzymają pióby ogniowej. Dziś można z zadowolę 
niem zaznaczyć, że właśnie te żywioły przedstawiają 
rierunek antiomladynistyczny. Potępiają oni jedno­
myślnie zamiary zapaleńców, których usiłowanie skie­
rowane było przeciw spokojowi i bezpieczeństwu 
kraju, a tern samem i przeciw monarchii. Co do sa­
mych aresztowań nie można dziś powiedzieć o wiele 
więcej nad to, co podał do wiadomości sejmu Dr 
Dereuczin w odpowiedzi na interpelację Suboticza 
Wiadomość o aresztowaniu Prota Begowicza w Kar 
stadt potwierdza s ię , ale była o 48 godzin przed­
wczesną, choć uwierzyły jej nawet koła rządowe. Czy 
nastąpią .... -.t- o tem nic Ute inofaft
na razie pc tioiizleć, gdyż kompetentne koia Uzymają 
całą sprawę w ścisłej dyskrecji.

—  P ester Lloyd  donosi, że Porta z własnej ini­
cjatyw y  oświadczyła gotowość do udzielenia zupełnej

wiekowe i znienawidzone jarzmo; współrodacy ich
Serbowie i Czarnogórcy nie wahali się 
na pomoc, ale przyczyny, które sp0^ d°waly pie 
wszych do powstania, a drngich do wdania się 
w wiadome dokładnie wszystkim bezstronnym zna- 
wcora położenie, a których nie będziemy rozbierali, 
są często wewnętrzne i miejscowe i me aaa ą ę 
inaczej oznaczyć, bez obrażenia ludzi, którzy w _ą 
w naszych oczach i kosztem krwi własnej naby ją 
prawa do szacunku i zaufania. Jakto! Czy moaD 
zaprzeczyć wszelkiej samodzielności Indom wojowni­
czym, dzielnym i pełnym gorącej miłości ojczyzny i 
wolności, którą gdzieindziej wyższa cywilizacja i do­
brobyt materyalny, zbyt wyłącznie rozwinięty nie- 
riedy osłabia, a dla której świątynią i ołtarzem są 
eszcze dziewicze lasy i niedostępne skały? Jakto. 

więc charaktery proste, twarde i lite, u których abne- 
gacya zwyczajem, poświęcenie obowiązkiem, nienawiść 
cudzoziemca nieprzyzwyciężonym instynktem, wolność 
religia, nakoniec śmierć najwyższym szczytem prze­
ścigającym góry icb, z którego już nie schodzi, ale 
zkąd panuje się umierając dla ojczyzny nad wszy- 
stkiemi wyżynami tego świata? czyż podobne cha­
raktery potrzebowałaby żebrać w Petersburgu ducha 
niepodległości i iskry zapalającej umysły? Nie za­
prawdę; i owszem, twierdzimy na pewnych podsta­
wach. iż ks. Gorczakow oświadczył w roku zeszłym ks. 
Milanowi, że Rosya nie jest j e s z c z e  gotewą. ie  do- 
piero za trzy lata może liczyć na zdobycie Konstan­
tynopola, i że dopiero wtenczas wezwie Słowian Po­
łudniowych do zatknięcia krzyża greckiego na kopule 
św. Zofii -  a jednak Serbia przeszła Rubikon pod 
własną odpowiedzialnością. Prawda, że me zbywało 
im zachęty, ani prvwatnej pomocy RosjaD, tale p 
wstańcom, jak Serbom i Czarnogórcom. Przyznajemy 
to chętnie, i nie będziemy się wca.e zapuszczać, 
w rozbiór mniej lub więcej czystych i bezintereso­
wnych pobudek tych demonstracyj, których główną 
może wadą jest, iż rzucają fałszywe światło na ruch 
słowiański 1 kompromitują go w oczach Luropy; u- 
trzymujemy tylko, że demonstracje te  me mogły 
stworzyć tego ruchu, źe bjły  niedostateczne©! aby 
wywołać powstanie poddanych Porty, a lenników jej 
do wdania się skłonić; utrzymujemy, że jeźli pewne 
pozory są nieszczęściem, a pewne sympatye, brze­
mieniem krępnjącem bardzo, Słowianie południo­
wi, w swojem położeniu krytycznem me mogh wy­
bierać sprzymierzeńców, tak samo jak tonący 
wolności wybierania sobie deski zbawienia. Czyż mo­
gli oni, bez narażenia się na niebezpieczeństwo, i 
bez narażenia się na zarzut odmówić przyjęcia j 
dneeo nawet rubla, jednego karabinu, jednego przy- 
mitenia ćzernajewa albo Kou’manna. Rosjanie, -io- 
sąc pomoc Słowianom południowym, pracują nad 
własną wolnością i nad obaleniem, gnębiącego ich 
despotyzmu. Wolność jest zaraźliwą i nie możnacyatywy oświadczyła gotowość ao uazieienia zupemej uespuiyLwu. „umvov —w—-

satysfakcji za naruszenie granicy austryackiej i do n i s z c z y ć p t o j ą C P ^ O W P ę g o  
nżYcia środków zaradczym  r’”™ "- * • Rravnnio niosąc nomoc innemu ludowiużycia 
takich nadużyć.

Serbia.
Wiedeński Messagtr de Vienne zamieścił ton i 

dniami pismo -  które nazwał „dokumentem, do- 
chodzącym go wprost z bardzo
słowiańskiego'*. Pismo to przedstawiaantrosyjską 
Stronę powstania Słowian południowych, która do­
tychczas, o ile wiemy, nie zabierała jeszcze głosu 
w manifestacyacb, a przeto zasługuje na uwagę, 
choćby była objawem szczupłego koła i napisaną 
była [więcej dla Europy niż dla rusaliów. Pismo to
brzmi jak następuje:

„Nie ma z pewnością błędu bardziej rozpowsze 
chnionego a grubszego jak przypisywanie obecnego po­
wstania ludów słowiańskich państwa ottomańskiego, 
obcym wpływom mianowicie rosyjskim. Mieszkańcy 
Bośni i Hercegowiny chwycili za broń, by zrzucić

snym kraju. Rosjanie niosąc pomoc innemu ludowi 
walczącemu za wolność, tem samem wstrząsają 
gwałtownie posadami caryzmu i pracują nad jego 
wczcśniejszem czy późuiejszem obaleniem. Jest to 
nagroda, którą opatrzność wymierza za wszelki czyn 
szlachetny. Polacy pisali w r. 1831 na swych chorą­
gwiach: „Za waszą i naszą wolność", słowa te choć 
niewyraźnie, przemawiają i do Rosyi, będąc wypisane 
i teraz na chorągwiach serbskich, czarnogórskich, 
bośniackich i bułgarskich. . ,

Gdzież południowy Słowianin, któryby życzył so­
bie w tej chwili nawet za cenę zwycięstwa zostać 
poddanym cara rosyjskiego? Gdzież ten , coby pra­
gnął zrzucić jarzmo Sułtana na to tylko, by zmie­
lić  je na jarzmo Cara? Możemy przyjmować od 
Rosyi pomoc, broń, pieniądze, ochotników, ale nie 
nr/.vimiemv nigdy jej narodowości, jej
S r S y W  f e U U w . ,  je j
my w takim razie rząd turecki daleko słabszy, Dar

G s ę ś ó

G N I A Z D O  S Z L A C H E C K I E

POWIEŚĆ

I w a n a  T u r g e n ie w a .

(Ciąg dalszy).

XIX.

Mały domek do którego przybył Łąwiccki, a w kt 
rym dwa lata temu umarła ciotka jego Glahra Pi 
trowna, był zbudowany w przeszłym wieku . 
go sosnowego drzewa; zdawał się bardzo s|a y , |  
dnak mógł śmiało stać jeszcze z łat pięćdziesą 
i więcej. Ławrecki obszedł wszystkie pokoje z wiei 
kim przestrachem much siedzących na oknach, ka 
zał okna wszystkie pootwierać gdyż te od śmierci 
Glafiry Pietrowny, otwierane nie były. Wszystko zo­
stało po dawnemu, meble z zużytemi obiciami pi zy- 
Pominały czasy carowej Katarzyny. Przy oknie stał 
fotel z wysokiemi poręczami, w którem pod koniec 
życia siadywała przeszła właścicielka tego dom u; na 
ścianie wisiał portret dziada Ławreckiego Andrzeja 
Fiedora którego twarz ledwie się odbijała, od cie­
mnego tła -u  stóp portretu wisiał wieniec z nieśmier­
telników gdy się przed nim nowy gospodarz zatrzy­
mał, staruszek oprowadzający go rzekł.

— Sama Glafira Pietrowna go tu powiesiła.
W sypialnym pokoju stało wysokie, wązkie łóżko 

Pokryte firanlami «  pas* “  S
Matki Boskiej, ten i “ S  po S ^ s t ó t e i  
aotm ona staruszka skrzepie A u hrnnzeru
przycisnęła. Gotowalnia z mahojnu, iżółtym b onzem 
Okładana, z krzywem lusterkiem w poczernionych, 
złoconych ramach stała przy ekni ■

Za lokajem Ławreckiego wypedł staryAntom d k  
umieszczenia koni, a natomiast j e s w ; staruszka
^ieku Antoniego, z trzęsącą się J
szy w rękę Ławreckiego, stanęła przy clizwmcn,

czekając rozkazu. Ławrecki nie mógł sobie przypo­
mnieć jak się nazywała i nie pamiętał nawet, czy 
ią kiedy w życiu swom widział. Nareszcie się po­
kazało, że była to Apraksja że czterdzieści at te- 
mu Glafira Pietrowna kazała jej być k«rniczk^ 
zamieszkać przy dworze, gdzie odtąd bez przerwy
zostawała w służbie. , A(n.odu

Ławrecki obejrzawszy dom, wyszedł do g 
który mu wiele sprawił przyjemności. C y 
zarósł chwastami, natomiast drzewa y y o«r(5d 
wały przyjemny cień, osobliwie lipy stuletm ^ Ugroa
kończył się niewielkim stawem, prz • j
trzciną. Siady ludzkie nader prędko się 
sadyba Glafiry Pietrowny mepowiem, zeb7 
zupełnie, ale zdawała się jakby uśpiona, ja g 
natura tam , gdzie się jej niespokojny duch ludzKi 
nie dotknie. t _ ,

Fiedor Iwanowicz przeszedł się także po wsi: ko­
biety patrzyły nań z po za drzwi izb, chłopy 
z daleka nisko się kłaniali, dzieci uciekały, a psy 
szczekały monotonnie. Nakoniec jeść mu się za­
chciało, ale usługa, kucharz i zapasy kuchenna do- 
mero miały przybyć z Ławryk wieczorom ; musiał 

wiec udać po posiłek - do Antoniego. Ten nie­
bawem się zajął przygotowaniem obiadu dla swego 

złanat i zarżnął starą kurę, Apraksya ją 
P Kłiala Obmyła kilkakrotnie, włożyła do garnka i 
oskubała, J za  ̂ tymczasem stół nakrył, po- 
ugotowała.  ̂ sczerniałego, frażetowskiego sre­
bra stare wytarte talerze, i powiedziawszy panu że 
bra, stare wy sranai za jego krzesłem, obwi-
obiad gotów, sa serwetą. Wiał od niego
nąwszy prawą fi y cyprySowe przypominający, 
zapach starości, t a « o  kul7 t „ „ aej,
Ławrecki zjadł rosOł i mie(< herbaty ?

FOt! m w ” i" eti»ili -  odpowieaiiał Antoni i <lo-

p rzesz ły ch  cza Najdłużej nie spali Antoni i
A M l- ja  “ S szeptali do siobie, kiwając głowami, 
i PS o  sie nie mogli, Ze pan ich, mając tak « .

trzymał słowa. _ herbaty, kilkanaście dro-
Wyszukał gdzieś f 8,jtl£ln„„tawił szybko samowar i 

bnych kawałków cukru, nasit gamej filiżance,
podał herbatę Ławreckiem której byli wy-
z której w dzieciństwie pijał,. *  p n ybyła służba
malowani karciarze. _ Wieczorem P J J w poko:u 
z zapasami. Ławrecki me chciał 4  
swej ciotki, kazał posłać w salonie, lecz cuu o 
L i  nio mdgl, jak to »i9 eirykle trafi3 w m e lscu

aie nie mogli, ze pan ku, mając tan 
t ^ d w ó r  w Ławrykach,. u nich zamieszkał; —  
S d z ie li oni, że sama myśl o Ławrykach była mu 

frUna Pogadawszy tak do późnej nocy, rozeszli się. 
A ntoni poszedł do lamusa, gdzie uderzył kilkakrotnie 
w ścianę, dając hasło że czuwa, i położywszy się 
nrzv drzwiach" lamusowych, me przykrywszy nawet 
n iczem  swej siwej głowy, zasnął spokojnie.

XX.
Nazajutrz Ławrecki wstał dość wcześnie, pogadał 

, -i n rycUcfi folwarku, powróciwszy zasiadł chwńę rf J L - . § w myślach_ dQ ja_
przy cknie p g ^  p0myflaj aobie. Tak sie- 
kiego stanu . przySłuehiwał się monetonnoj
dział, me rus ją  y j d zaledwie przerywanej glu- 
eiszy wiejsbej, , .  ■ ja m i jakiemiś. Tam gdzieś 
cho dochodząc , . ^  jakąś piosenkę, cieniutkim 
za burzanam y akompaniamencie kom ara; 
głosem nuconą, i j,omar dalej brzęczał mono-
S i  " r s  W  W  — , < m £  kogut na 

. . , „ n.iniom głosem, tam znowu zaturko-
wsi zapiał sc YP ? zaskrzypiały otwierające się
wroteT Czego chcesz r -  ^ ł  się słyszeć glos ko- 
wrota. _ „uzeg y-jatr nawet liściami me po­
roszą jaskółki t y l k o 'nisko przelatują po nad ziemią
i r ó w n y  spokojny ich lot pomimowolme wywołuje i równy, spun, j j  . nareszcie 0pariem _  p0-
smutnedumy. 2yC-e spokojnie i powoli
myślał .fi51™6 . ,feo mOZ9 być szczęśliwy, kto zdała
S S nS ri'szuka spokoju. Najlepsze dni życia mojego od ludzi szuk P niechż0 mme tu spokój i mono-
sterałem na > b przygotują do walki z ży-

S  a? * a»bra kraiu i”' 8''- 1 “ T ! sisciem, ao p j  . n}by g,ę mczeg0 me Sp0dzie- 
pizysłuchiw O glądał czegoś. Spokój otaczał ze
wszech stron słońce się spokojnie przesuwało po błę- 
wsze . 4 .  rirzesuwały się również po mem i 
kitnem ni , wiedziały, dokąd dążą i po co

Ł  >»> 4wi“ io w cz.S5ie
L z jrtk o  kipiało, jak "0*5 wzburzonego jjaiora.

Ławrecki nie mógł się oderwać od swych myśli, 
irzeszłość topniała powoli w jego sercu, jak śnieg 
jod słońca promieniami — i rzecz dziwna, nigdy 
nie czuł on tak głęboko, tak mocno, jak w tej 
chwili przywiązania i miłości do gniazda rodzinnego.

XXI.
Dwa tygodnie czasu zabrało Ławreckiemu urzą­

dzenie nowego mieszkania. Oczyścić kazał dziedziniec, 
ogród, meble wygodne z Ławryk sprowadzić, piwni­
ce swoją dobremi winami napełnić, słowem u jd z ie  
dobrze i z komfortem. Nie widywał ubogo, d e  «ę 
też i nie nudził, oddany szczerze gospodarstwu du- 
żo ieździł konno, wieczorami czytywał. Lubił słuchać 
opowiadań starego Antoniego, często z zapaloną łajką 
i Ł k ,  herbaty siadał prey oku.., a wW y Antą- 
ni zaczynał prawić mu o starych dziejach, o tych 
b o S w io n y c h  czasach, kiedyto sprzedawano owies,

ńalei także o Glafirze Pietrownie o jej rozumie,

d y s k r Ł  sapytał czy S i i
wała się i niekazała go więcej przyjmować, i  lawit
waz Antoni, że przed śmiercią wydała rozkaz ażeby 
te wszystko co po niej zostanie wręczono Fiedorowi 
Iwanowiczowi. I rzeczywiście, Ławrecki zastał wszy­
stko co ona zostawiła, co nałezało do ciotki jego 
nawet starą suknią i czepiec o których już wspo 
mniał Antoni, były me tknięte. Spodziewał się on 
także znaleść, mnóstwo ciekawych książek i doku­
mentów, tyczących się jego rodziny, ale na tem się 
zawiódł. Znalazł tylko kilka starych kalendarzy, 
i książkę dobrze mu znaną z czasów dziecięcych 
Symbole i emblematy, które mu żywo przypomniały 
dawną przeszłość. W szufladzie bióra był pakiet za­
pieczętowany lakiem czarnym, w którym Ławrecki 
znalazł portrety swoich rodziców. Antoni wspomnia 
mu także o jego dziadku, o budowie pałacu w Ła 
wrykach, o administracji tym majątkiem przez Gla

fire Pietrowną. Ławrecki zapytał go; — czy to pra­
wda, że moją ciotkę n a z y w o h  czarownicą^

Rzeczywiście tak b yło; p t
energiczmej temu zaprzeczał. &  j _  gdzież

wnego razu> f d0 domu nie wróci? 
jest te m n a sz a  Pa niechętnie odpo-
wiedział Ławrecki, więcej mi o mej me wspominaj.

Starzec ciężko westchną • WŁj jjawrecy
Przesiedziawszy trzy t j g o ^  K alitjn’6w< . ^

wieczórPu°J nich przepędził. Zastał tam Lema, który 
mu się bardzo podobał. Lubo Fiedor Iwanowicz, me 

ał na żadnym instrumencie, jednakowoż muzykę 
ubił bardzo, i znał się na niej. Panszyna tego wie­

czora u Kalitynów nie było, gubernator wysłał go 
na prowincję w jakimś służbowym interesie. Liza 
grała sama i grała doskonale. Lem się ożywił, i zwi­
nąwszy nóty w trąbkę tak t nią wybijał. Marya Dmi- 
tryjewna z początku się śmiała patrząc nań, potem, 
loszła do swoich pokojów. Bethowen jak mówiła, 
nadto jej nerwy rozdrażniał. Po północy, Ławrecki 
odprowadził Lema do mieszkania, i tam został do 
;rzeciej z rana; Lem był dziwnie ożywiony, zgięta 
ego postać wyprostowała się, oczy świeciły, włosy 

nawet na czole się podniosły, mówił z zapałem o 
sztuce, o sobie dużo opowiadał. Odmiana w nim za­
szła z tego powodu, że znalazł przecie kogoś co się 
nim zainteresował. Łiwrecki z ciekawością wypy y- 
wał się o jego utworach, o muzyce, o 
a to się Lemowi tak rzadko zdarzało. Starzec tak 
był z Ławreckiego szczęśliwy, ż e m u  nawet 
no7 vcve no kazał zagrał kilka kawałków, a co wię
K m K i L  p ? lU m arty m  .* ,m  * •» » >  b*l“- 
K f f M o B .  P B ® *  “ tóioM. i ? " ? * 1 ch! ? '

a odieżdżając zaprosił go do siebie na czas pewien. 
Lem się z radością zgodził, ale wyprowadziwszy Ła­
wreckiego na ganek, owiany chłodnym wiatrem z chwi­
lowego zapału ostygał, opuścił głowę, i jakby wino­
wajca powlókł się do swego sypialnego pokoju, a kła­
dąc się na twarde i krótkie łóżko powtarzał: Ich 
bin icohl nicht hlug. _

Gdy Ławrecki, przybył kilka dni później,’ aby go 
zabrać na wieś, Lem chciał udawać chorego i tera
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dziej tolerancki, a przeto mniej niebezpieczny. Tak 
oswobodzenie Bułgarów, Bośniaków, Hercegowińców, 
Albańczyków i wogóle wssystkich Słowian pod jarz­
mem muzułmaóskiem, zupełna niezawisłość Serbów 
musi stać się i dla Bosyi zorzą rządów konstytucyj­
nych europejskich, a dla Polaków początkiem ich 
oswobodzenia. Polacy nie znają nas i są względem 
nas nadzwyczaj niesprawiedliwęmi. Słowianie połu­
dniowi nie pragną bynajmniej, jak o nich głoszą, 
rozszerzenia panowania Rosyi i uwiecznienia niewoli 
Polski; owszem, jest to ich gorącem życzeniem, by 
skruszyła swe pęta i mają nadzieję, że stawszy się 
sami znowu wielkim narodem wcześniej czy później, 
przyczynią się do tego. Nie mogliby oni ścierpić 
ucisku jednego narodu przez inny naród słowiański, 
lub przez taki, co się słowiańskim mieni, jak dziś 
niepobłaźają uciskowi Bułgarów przez Turków, jak nie 
są obojętpemi na widok Chorwatów, gnębionych przez 
Madiarów.

Słowianie południowi nie są bynajmniej wrogami 
Austryi, nie pragną ani jej osłabienia ani jej upad­
ku; chcą tylko, aby dała równy udział w wolności 
ludom składającym ją.

Europa liberalna powinna się więc pozbyó niesłu­
sznych obaw i nieufności, a widzieć w Serbach, Czar- 
nogórcach i wszystkich Słowianach południowych, 
nie podporę Bosyi i przednią straż caryzmu, ale bo­
jowników wolności, wyciągających bratnie ręce do 
wszystkich wolnych ludów Europy i gotowych, gdy 
staną się wolnymi, spieszyć na pomoc wszystkim 
uciemiężonym. Jeżeli antokracya rosyjska wyzyskuje 
nasze boleści narodowe, nasze szlachetne popędy i 
krew naszą, jeśli liczy na oswobodzenie Słowian połu- 
daiowych z niewoli półksiężyca, aby zrobić z nich 
narzędzie i narzucić Europie swoją nietolerancyę re­
ligijną. polityczny system, nie słowiański lecz tatar­
ski, myli się wielco i nie możemy lepiej na jej o- 
czekiwanie odpowiedzieć, jak niosąc kiedyś pomoc 
jej niewolnikom, a naszym braciom, do wyzwole­
nia się.

Turcya.
„ Agonia Sułtana, niedołęstwo domniemanych na­

stępców jego, intrygi i waśnie między doradcami 
Porty, konspiracye i zupełny brak pieniędzy...“ W 
tych słowach S t. P ietierburskija  W iedomosti z d. 
30 lipca (11 sierpnia) określają obecny stan Turcyi 
dodając, że „wszystko to stanowi obraz bardzo po­
nury, nierozjaśniający się bynajmnićj blaskiem osta­
tnich zwycięztw nad Serbami, które jednak podnoszą 
zarozumiałość turecką do najwyższego stopnia.1* N a­
stępnie dzienDik nietai już, że dyplomacya europej­
ska zaczyna pracować nad ukończeniem wojny serb- 
8ko-tureckiój i że gabinet petersburski szczególnie 
stara się o pokój, bo krążą pogłoski, jakoby ks. Gor- 
czakow przez posła rosyjskiego w Anglii hr. Szuwa- 
ł-w a oświadczył gabinetowi St. James, że Bosya 
pragnie jedynie polepszenia losu Słowian południo­
wych i dla tego pragnie zbliżyć się z Anglią. Plan 
zaś kanclerza rosyjskiego zawiera się jakoby w tem, 
aby zaproponować Porcie „pomoc państw europej­
skich** dla urzeczywistnienia reform, wskazanych w 
nocie hr. Andrassego; i w tym celu do każdój pro- 
wincyi tureckiój z ludnością mięszaną ma być wy­
znaczoną komisya, złożona z reprezentantów Porty i 
umocowanych państw europejskich. „Nie ręczymy za 
autentyczność powyższych wieści, mówi dalój dzien­
nik petersburski, i nieprzestajemy wątpić o wszyst­
kich środkach paliatywnych, które nietylko nie są 

v.ar,n,z złego, już istniejącego, lecz owszem
mogą sprowadzić nowe jeszcze gorsze skutki, ponie­
waż w Turcyi coraz więcćj dostrzegać się dająsym- 
ptomata dowodzące zbliżania się ostatecznej katastro­
fy. - I rozwija ten groźny obraz w sposób następny: 
Raszowie odmawiają posłuszeństwa firmanom na tój 
zasadzie, źe teraz Sułtan nie rządzi i że administra- 
cya nie jest obowiązaną poddawać się rozkazom w. 
wezyra, rządzącego państwem wedle własnćj, chwilo- 
wój fantazyi; dziś utrzymują, że Porta ma jakieś 
wielkie zamiary, które wstrząsną pcsadami świota, 
jutro, że niczego bardziój niepragnie nad zawarcie 
pokoju, upatrując w każdym dniu zwłoki nowe nie­
bezpieczeństwo; z jednćj strony głównodowodzący 
Abdul-Kerim pasza odbiera rozkazy, aby bezlitości 
uśmierzał powstanie, wziął Belgrad, nałożył kon- 
trybucyę pieniężną i nie przystawał pod żadnym wa­
runkiem na zawieszenie broni; z drugiój zaś strony 
program Midata paszy opiewa, że jeśli Serbia i Czar­
nogóra zechcą traktować o pokój, ten przyjętym bę­
dzie bezwarunkowo, jeżeli tylko nienastąpi obca in-

się wymówić co mu się wcale nie udawało, gdyż Fie­
dor Iwanowicz bez niego wyjechać nie chciał; dla 
tego rad nie rad musiał się Lem zdecydować. Naj­
więcej zobowiązało Lema, iż Ławrecki dla niego 
umyślnie sprowadził fortepian na wieś. Przed wyja­
zdem z 0 . poszli wieczorem do Kałitynów, ale już 
im tak wesoło nie było, zastali tam bowiem Pan- 
szyna, który wiele opowiadał o swojej świeżej eks- 
kursyi do powiatów, śmieszył wszystkich przedrzeź­
nianiem widzianych tam obywateli z którymi miał 
interesa. Wszyscy się śmiali oprócz Lema, wcisną­
wszy się on w|kąt siedział jak mruk z spuszczonemi 
oczami, i ani słowa przemówić nie chciał, dopiero 
twarz się jego wypogodziła, gdy Ławrecki wspomniał 
że pora jechać, i wziąwszy kapelusz żegnał się. Z po­
czątku nawet w drodze nie opuszczał Lema humor 
kwaśny, dopiero wpływ Ławreckiego i ciepłego po­
wietrza świeży zapach zieleni stepowej udobruchały 
go i sam zaczął rozmowę z Ławreckim.

XXII.
Rozmowa zaczęła się o muzyce, potem o Lizie, i 

znowu o muzyce. Kiedy Lem mówił o Lizie, zda­
wało się, że wolniej wymawia wyrazy. Ławrecki 
zaczął mówić o jego utworach i na wpół żartobliwie 
obiecał napisać mu libretto.

— Libretto -— mówił Lem —  to już nie dla 
mnie, brak mi na starość tej żywości wyobraźni, 
której potrzeba do napisania opery; ale cobym mógł 
jeszcze stworzyć, to romans, i bardzo bym chciał do 
tego ładnych słów. —  Zamilkł i długo siedział nie- 
ruchomie, patrząc w niebo. —  Naprzykład, mówił, 
chciałbym, żeby coś o gwiazdach, w tym rodzaju- 
Gwiazdy! wy jednakowo świecicie winnym i niewin­
nym, ale tylko niewinni was rozumieć mogą; albo 
nie: lubię w as. . .  ale gdzie tam —  jam nie poeta, 
a chciałbym słów wzniosłych i pięknych.

Lem podniósł kapelusz i twarz jego oświetlona 
księżycem, zdawała się więcej bladą i jakby od- 
młodniałą.

—  I wy jedne — mówił dalej, ciągle cichszym 
głosem —- wiecie, kto kocha, kto umie kochać, dla 
tego, żeście nie skalana niczem. Nie zawsze to nie 
to, mówił, ja nie poeta, ale tak coś w tym guście.

—  I ja żałuję, że nie jestem poetą —  rzekł Ła­
wrecki.

—  Daremne marzenia! —  dodał Lem i wsnnąw-

terwencya. Takie dziwne sprzeczności tem się obja­
śnić dają, że ludzie, rządzący dziś losami Tnrcyi, 
mają każdy z osobna swoją właną politykę, swój 
program i swój pogląd na rzeczy. W. wezyr mówi 
co innego, prezes rady stanu robi znów co innego, 
a minister spfaw zewnętrznych pisze co innego je­
szcze, zupełnie nie pytając o zdaDie pierwszego, ani 
o zamiary drugiego. Słowem w sferach rządowych 
panuje zupełny zamęt, bo władza sułtańska nieistnie- 
je faktycznie a o solidarności ministrów ani mowy 
niema. “ Z tak przedstawionego przez siebie stanu 
rzeczy gazeta petersburska wyprowadza nareszcie 
wnioski, zadając sobie pytanie; czy zachowanie sta  
tus quo w Turcyi ma jakiekolwiek widoki, gdyby 
nawet wojskom tureckim udało się dyktować Ser­
bom w Belgradzie warunki pokoju? I odpowiada: 
„Zdaniem naszem Turcya powinna się obawiać skut 
ków swoich zwycięstw jeszcze bardziój, niż rezulta 
tów swych porażek, ponieważ zwycięstwa, oddadzą ją 
w ręce partyi starotureckiój, która niezgodzi się ni­
gdy na żadne reformy, więc sprowadzi interwencyą 
europejską. Dla Anglii, odgrywającój rolę opiekunki 
Turcyi, zwycięstwa jój, spowodowane potęgą fana- 
tyzmmu, staną się źródłem bardzo ważnych trudno­
ści. Z jednój strony bowiem Europa domagać się 
będzie przeprowadzenia reform, czemu Anglia nie bę­
dzie w stanie zapobiedz, z drugiój zaś Porta, w oba­
wia ogólnego powstania Muzułmanów, żadnych re 
form nieprzeprowadzi u siebie nigdy. Musi więc w 
każdym razie przyjść do interwencyi europejskiój. 
Dla tego też mamy przekonanie niezachwiane, że 
sprawa słowiańska koniec końców tryumfować będzie. 
Niech Turcy, upojeni pomyślnością chwilową, dopu­
szczają się wszelkich nadużyć i okrucieństw, drogo 
oni zapłacą za to, bo ich tryumf zmieni się wkrót­
ce z ostateczną zagubą panowania mahometańskiego 
w Europie!**

Teatr wojny.
S e r b s k i e  p o l e  w a l k i .

Gdy tak główna armia turecka nad Timokiem jak 
i korpus pozostawiony na jej lewem skrzydle w obo­
zie oszańcowanym pod Niżęm, stoją od dwunastu dni 
,nieruchomie prawie i bezczynnie— armia serbska za- 
jąwszy silne stanowiska na linii obronnej nad Mora­
wą bułgarską od Aleksinaczu do Czupryi i zachowu­
jąca się przez ten czas odpornie, rozpoczęła w tych 
dniach ostatnich zaczepne, wprawdzie bardzo drobne 
ruchy z prawego swego skrzydła, posuwając z pod 
umocnionego Aleksinacza małe oddziały ku Niżowi, 
które uderzają na przednie straże korpusu tureckiego 
tam stojącego. Utarczki te przed Niżem są dotych­
czas małoznaezące. Lecz gdyby wojska serbskie mogły 
z tego prawego skrzydła, z pod Aleksinaczu uderzyć 
pomyślnie na korpus turecki stojący w szańcach pod 
Niżem, zdała od głównej armii tureckiej nad Timo­
kiem rozstawionej, zagroziłyby bokowi i tyłom tej 
armii oraz jej związkom z Sofią. W razie, gdyby to 
zaczepne działanie pomyślnie się rozwinęło, mogliby 
Serbowie przerwać tę główną drogę związkową z N i­
żu przez Sofię w głąb Turcyi ku Konstantynopolowi; 
wówczas armia turecka musiałaby się oprzeć o Wid- 
dyń i twierdze naddunajskie, a jej związki z zresztą 
państwa tureckiego ograniczone byłyby do drogi wo­
dnej Dunajem.

Jakkolwiek te zaczepne ruchy z prawego skrzydła 
serbskiego z pod Aleksinacza ku Niżowi są małozna- 
czące i wieści telegraficzne donoszą nam tylko o ma­
łych utarczkach staczanych tam między oddziałami 
serbskiemi, a przednimi strażami korpusu tureckiego, 
jednak wiadomości te niepokoją sprzyjające Turcyi 
dzienniki wiedeńskie i budzą obawę w Konstantyno­
polu, chociaż niedawno usiłowali przekonać Europę, 
źe klęską wojsk serbskich nad Timokiem, wojna 
serbsko-turecka jest już prawie zakończoną. Gniewa 
AT. f r .  hresse. i dygnitarzy w Stambule nieczynność 
armii tureckiej nad Timokiem, nieczynność po części 
przymusowa, gdyż bardzo trudnem jest dalsze jej 
działanie zaczepne przeciw wojskom serbskim zajmu­
jącym obronną linię nad Morawą, jak to kilkakrotnie 
wskazywaliśmy. Przyznają oni, że teraźniejsze stano­
wiska wójsk serbskich są silne. N . f r .  Presse  sama 
zaprzecza doniesieniom, jakoby wojska tureckie zajęły 
Kłodawę nad Dunajem i Milanowacz; gniewa się, że 
tę wiadomość puszczono z Belgradu; bo zapomniała 
widać, że tę wiadomość skomponowali jej właśni 
korespondenci z Widdynia i Belgradu, a jej strate- 
gicy posuwali już nawet armię turecką z Kłodawy 
i Milanowacza wprost na Belgrad przez góry i jary.

szy się w głąb kocza, zakrył oczy jakby spać za­
mierzał.

Przez chwil kilka Ławrecki słuchał z uwagą, a 
starzec szeptał: — Gwiazdy jasne, gwiazdy mi­
łości ! . . .

— Miłości! - -  powtórzył Ławrecki i zamyślał 
się smutnie —  Śliczną zrobiłeś pan muzykę do Fri- 
dolina, panie Krysztoforze Fiedorowiczu. Jak pan 
mniemasz, mnie się zdaje, że w chwili kiedy hra­
bia przedstawia go swej żonie, ona zaczyna się w nim 
kochać.

—- Pan tak myślisz, więc musisz to znać z pra­
ktyki —  mimowolnie powiedział Lem i mocno się 
zmieszał. Ławrecki zaś uśmiechnął się. boleśnie i 
rozmowa się urwała.

_ Gwiazdy zaczęły już blednąć i niebo szarzeć, 
kiedy nad rankiem powóz zajechał przed ganek 
domku Ławreckiego. Odprowadziwszy gościa do na­
znaczonego mu pokoju, Ławrecki poszedł do swej 
sypialni i siadł przy otwartem oknie. Słowik śpie­
wał ostatnią swą przededniem piosnkę i Ławreckie- 
mu przyszło na myśl, że i u Kałitynów śpiewał 
w ogrodzie słowik wieczorem, a zarazem przypo­
mniał mu Lizę, która tak lubiła śpiew słowika i 
pomimowolnie zaczął o niej myśleć —  Piękna dzie­
wczyna, jasne gwiazdy, mówił on półgłosem, uśmie­
chnął się i spać położył.

Lem długo siedział na łóżku, trzymając na ko­
lanach papier nutowy i twarz mu się ożywiła tak, 
iź zdawało mu się, że natchnienie przychodzi, a 
w oczach jego widną była żądza, z jaką czeka tego 
natchnienia —  jednak napróżno czekał i nic napisać 
nie mógł.

—  I nie poeta i nie muzyk! — powiedział z bo­
leścią i głowa ciężko opadła na poduszkę.

XXIII.
Po przebudzeniu się, gospodarz i gość pili herba­

tę razem pod lipami.
—  Maestro, mówił Ławrecki, przyjdzie ci prędko 

skomponować wesołą kantatę?
—  ^  t°. z jakiej przyczyny?
—  Chociażby na zaślubiny Panszyna z L’zą. Uwa­

żałeś pan, jak on wczoraj był ciągle z nią ? Zdaje 
mi się, że między niemi musi już być wszystko 
ułożone.

—  Tego nie będzie! —  zawołał zmieszany Lem.

CZAS i  Soboty 19 Sierpnia 1879.

Lecz wyjaśnił się stan rzeczy. Według telegramów 
z Turn-Śewerin, miasta leżącego na rumuńskim brze­
gu Dunaju naprzeciw Kłodawy, nie dotarli dotąd 
bynajmniej Turcy do Kłodawy, i zawijają jak zwykle, 
do tamecznej przystani austryackie parowce towarzy­
stwa żeglugi dunajskiej, a pasażerowie nie widzieli 
tam wójsk tureckich. Wprawdzie oddział korpusu 
Osmana paszy, dotarłszy do Nikotynu, rzucił popłoch 
po serbskim brzegu Dunaju aż do Kłodawy, jak to 
wówczas pisaliśmy, a serbska ludność tego miasta 
uciekła na rumuński brzeg Dunaju do Tum Sewe- 
rin; lecz teraz powraca już do Kłodawy, widząc, że 
Turcy nie posuwają się na drodze Nikotyńskiej i naj­
dalej wysunięty na ich prawem skrzydle oddział 
Achmeda beja 4000 żołnierzy liczący, stoi nieporuszo- 
ny w Ragotynie.

Według telegraficznych wieści, (gdyż dokładnych 
wiadomości nie. ma), rozłożenie armii tureckiej nad 
Timokiem miało być 12go t.m . następujące: Prze­
gląd zaczynamy od prawego skrzydła. Na krańcu 
tego prawego skrzydła stał w Ragotynie niedaleko 
Nikotynu wyżej wspomniony oddział Achmeda beja, 
należący do korpusu Osmana paszy. Główna siła te­
go korpusu 14 000 żołnierzy w Zajcarze, gdzie była 
zarazem główna kwatera Osmana paszy. Przednie 
straże tego korpusu dotarły wąwozami prowadzące- 
mi od Zajcaru ku Paraczynowi aż do Planinicy, a 
według niektórych wieści, aż do Boliwac; lecz tam 
zagradza im drogę 20-tysięczny korpus Leszanina, 
zajmujący bardzo silne stanowisko, prawdziwą twier­
dzę zbudowaną przez naturę, której prawie niepodo­
bna zdobyć z frontu, a trudno obejść wyjąwszy bardzo 
odległemi dróżynami górskiemi. Dalej ku lewemu stoi 
w dolinie Timoku jazda Hassana paszy, rozłożona 
wzdłuż tej rzeki w Grelianie i Wratarnicy; łączy ona 
korpus Osmana z korpusem Achmeda Ejuba paszy 
stojący podobno jeszcze w Kniazewaczu. Przednia 
straż Achmeda wysunięta w wąwozy prowadzące z 
Kniazewacza ku Bani, ściera się pod Skrobanicą 
z czołem korpusu Chorwatowicza, który zajmuje i 
broni tych wąwozów.—

Na południowo-zachodniej linii bojowej przed Sien­
nicą i Nowym Bazarem, stoczył l5go sierpnia do­
wodzący tam korpusem serbskim Czolak-Anticz kilko- 
godzinny k r w a w y  bój  pod Jankową Klisurą z 5000 
korpusem Turków, którzy uderzyli na niego. Tele­
gram z Belgradu, który niżej podajemy, mówi, że 
Anticz odparł Turków i utrzymał się na swem sta­
nowisku. Jakikolwiek był rezultat boju, samo miej­
sce w którem był stoczony pod Klisurą jeszcze przed 
granicą serbską na terytoryum tureckiem, dowodzi, 
jak mylnemi były wiadomości z źródła tureckiego, 
które Czolak Anticzowi nakazały się cofnąć w głąb 
Serbii przed posuwającym się aż pod Kruszowacz kor­
pusem tureckim. —  Na zachodniej linii bojowej nad 
Driną zaszła znów jakaś mała utarczka między pa­
trolami serb3kiemi a tureckiemi w okolicy Bieliny.

—  Donieśliśmy już dawniej o pogwałceniu tery­
toryum austryackiego przez oddział 400 żołnierzy 
tureckich, który ścigająo gromadę powstańców, prze­
kroczył granicę austryacką pod Starem Siołem, spa­
lił kilkanaście domów tej wsi chorwackiej na ziemi 
austryackiej i zamienił nawet kilkadziesiąt strzałów 
z oddziałem żołnierzy austryackich, wzywającym go 
do opuszczenia terytoryum austryackiego. Wypadek 
ten stał się na granicy zachodnio północnego naroż- 
riiKa cum  *»ś»uyi tureckiej, w chorwackim powiecie 
Glina, nad rzeką Glinicą. DOłurzęctowa L'oLitische 
Correspondenz z 16go podaje następujący szczegó­
łowy opis tego wypadku:

„Dnia 7 t. m. popołudniu o lej godzinie usłysza­
no w Starem Siole odgłos strzałów dochodzący od 
tureckiej granicy. Wkrótce ujrzano powstańców wal­
czących z Turkami na wzgórzach Wuciaku powyżej 
Starego S ieli już na ziemi austryackiej. Powstańcy 
odparli Turków, lecz ci wzmocnieni powrócili w 400 
zbrojnych, z których trzecia część jeźdźców i zbliża­
li się półkolem do Starego Sioła. Powstańcy zabrali 
byli Turkom jakiś transport żywności, a Turcy w 
mniemaniu, iź powstańcy schronili się do Starego 
Sioła, otrzymawszy posiłki, ruszyli tu w pogoń za 
nimi. Tymczasem istotnie powstańcy ze wzgórzy 
Wuciak pokrytych krzakami zwrócili się w bok do 
lasu Orłowa, tak, iż Turcy nienapotkali ich ciągnąc 
ku Staremu Siołowi. Mieszkańcy tej wsi (chorwackiej 
w Austryi) ujrzawszy zbliżających się Turków, ucie­
kli ku Topusku (miasteczku położonemu za Glinicą 
na drodze do Gliny). Turcy zażądawszy napróż­
no od nadgranicznej straży celnej, aby im oddano owce 
zabrane przez powstańców, wdarli się do opuszczonej 
właśnie przez mieszkańców południowej części Starego

— Dla czego nie?
— Dla tego, że to niemożebne, ale wreszcie 

wszystko możetne na tym świecie, osobliwie tu u 
was w Rosyi.

—  Rosyi dajmy pokój, ale cóż pan w tem złego
znajdujesz ?

—  Wszystko złe. Elisaweta Michajłowna dobra 
istota, wyższa, czystych uczuć, on zaś, jednem sło­
wem powiedziawszy... dyletant.

—  Ale jednak, ona go bezwątpienia kocha.
Lem wstał z ławki.
—  Nie, ona go nie kocha, to jest, ona nadto ma 

niewinności serca i nie wie co to kochać. PaniKali- 
tynowa powiada, że Panszyn dobry człowiek i ona 
w to wierzy. Liza może kochać tylko piękno, a 
on niem nie jest, to jest dusza jego nie jest piękną.

Lem mówił to z zapałem, chodząc drobnemi kro­
kami koło stołu i nie podnosząc oczu z ziemi.

—  Najdroższy maestro! —  zawołał Ławrecki •— 
mnie się zdaje, że ty sam zakochany jesteś w mojej 
kuzynce ?

Lem się zatrzymał.
— Zmiłuj się pan, nie żartuj ze mnie, ja patrzę 

w mogiłę a nie w pełną rozkoszy przyszłość.
Ławreckiemu żal się zrobiło Lema, zaczął go 

przepraszać. Poczem Niemiec zagrał mu swoją kan­
tatę, a przy obiedzie znowu zaczął mówić o Lizie i 
Ławrecki ciekawie mu się przysłuchiwał.

— Jak myślisz, panie Chrystofor Fiedorowicz, te­
raz wszystko tu urządzone, ogród pełen kwiatów, 
możeby ją z matką i moją staruszką ciotką zapro­
sić tu? Sprawi to panu przyjemność?

Lem schylił głowę nad talerzem i cicho powie­
dział: —  Zaproś pan?

—  A Panszyna nie trzeba?
—  Nie, nie trzeba —  odpowiedział starzec a dzie­

cinnym prawie uśmiechem.
We dwa dni później Fiedor Iwanowicz ruszył do 

miasta 0 . w celu zaproszenia Kałitynów.

XXIV.
Ławrecki zastał wszystkich w domu. Ale miał za­

miar przed zaprosinami Katitynów na wieś, pomó­
wić na osobności z Lizą. Wypadkiem zostali sami 
w salonie. Rozmowa zaczęła się żywo toczyć. Liza 
była się już z nim oswoiła, chociaż i z innemi w roz­
mowie była swobodną. Ławrecki słuchał wpatrując

Sioła, zrabowali kilka domów i zapalili takowe. 
Okazało się teraz, iż zrabowali istotnie 12 domów 
a spalili 6 z nich wraz z gospodarczemi zabudowa­
niami. Podczas tego mały oddział żołnierzy austrya­
ckich złożony z 15 ludzi pod dowództwem porucz­
nika Twerik nadszedł z Starego Obłaju w chwili, 
gdy paliły się już trzy najbliższe granicy domy, a kil­
ku Turków podpalało dom, w którym znajdowała 
się poprzednio kwatera oficera straży granicznej, od­
dalony o % mili od granicy. Podpalacze ci uciekli, 
a patrol austryacki dał do nich ognia, na który 
odpowiedzieli także strzałami Turcy. Zawiązała się 
kwadrans trwająca utarczka ogniowa, podczas któ­
rej druga część oddziału tureckiego spaliła jeszcze 
trzy domy w Starem Siole. W tej chwili otrzymał 
porucznik Twerik posiłki z Topusko. Natychmiast 
pół kompanii ruszyło przeciwko Turkom, lecz ci co­
fnęli się szybko. Podczas potyczki dano ze strony 
austryackiej 89 strzałów, 4 Turków zostało ranio­
nych, lecz ich zabrali ich towarzysze, z naszej stro­
ny jeden żołnierz pograniczny został ciężko raniony 
w nogę. Władza polityczna stara się ocenić szkodę 
zrządzoną tym napadem; lecz zadania tego jeszcze 
nie skończyła, gdyż mieszkańcy Starego Sioła nie 
powrócili jeszcze do swych domów.“—

Wiemy teraz z listów korespondentów z obozu 
tureckiego, jak użyli Turcy dwunastodniowego okresu 
bezczynności, po opanowaniu linii Timoku. Użyli go 
na systematyczne zrabowanie i zniszczenie zajętego 
kraju. Po zwycięstwie, zamiast ścigać nieprzyjaciela, 
niepozwolić mu zebrać sił i umocnić nowych stano­
wisk, zajmowali się tylko łupieniem i niszczeniem 
opanowanego przez nich nadgranicznego pasu Serbii. 
Opowiadają to korespondenci do dzienników wiedeń­
skich, jakkolwiek przychylnych Turkom. W innych 
listach korespondenci opisują potyczki stoczone je­
szcze przy przełamaniu linii Timoku przez armię tu­
recką, mianowicie pod Greliane i Prelitą. Podamy 
tu ważniejsze wyjątki z jednych i drugich opisów.

Korespondent z obozu tureckiego w Zajcarze, do 
wiedeńskiego T a g b la ttu , w liście z 10 sierpnia pi­
sze co następuje o tem systematyeznem rabowaniu i 
niszczeniu przez Turków zajętego kawałka Serbii, 
oraz o wymordowaniu rannych żołnierzy serbskich 
pozostawionych w Zajcarze:

„Wszystkie wsie, przez które wczoraj i dzisiaj prze­
jeżdżałem, przedstawiają smutny obraz spustoszenia. 
Wprawdzie seraskier wydał rozkaz, aby nie palono 
żadnego domu i wsi bez potrzeby; lecz ten wyraz 
„bez potrzeby** bardzo elastyczny, różnie tłumaczyli 
sobie baszybozuki, którzy wszystko niszczą i palą 
czago zabrać nie mogą. Systematyczne rabowanie, 
przybrało największe rozmiary w Zajcarze i jego 
okolicy. Jak tylko rozbiegła się wieść, iź wojska serb­
skie opuściły Zajcar, powstało wielkie poruszenie 
w ludności tureckiej nadgranicznych miast, w Wid- 
dynie, Adlii i t. d. Kupcy zamknęli sklepy, rzemieśl­
nicy porzucili warsztaty, wszyscy pochwycili broń 
jaką mieli pod ręką, a przynajmniej przypasali sza­
ble, zaprzęgli wozy własne lub najęte i ruszyli ku 
granicy serbskiej ku Zajcarowi na rabunek t. j. na 
ja m a , jak nazywają Turcy wyprawę po łupy. Czę­
sto pięciu lub sześciu przyjaciół najęło jeden wóz; 
lecz gdy po powrocie przyszło do podziału łupami 
przywiezionemi, powstawały krwawe między stowa- 
rzyszonemi spory. Żandarmerya i obozowa polieya 
turecka przyglądała się spokojnie tym wyprawom 
ludności tureckiej na rabunek i samejze iupiezy, 
otrzymawszy datek czyli bakczysz od rabujących. 
Gdy później dowódzca turecki dla utrzymania jakie- 
gośkolwiek bądź ładu w wojsku, zakazał puszczać 
do obozu tych tłumów rabusiów, zatrzymywani twier­
dzili, ze są ochotnikami śpieszącymi walczyć pod 
sztandarami proroka przeciwko niewiernym. To pospoli­
te ruszenie rabusiów niosło tylko pomoc armii w syste- 
matycznem łupieniu i zniszczeniu kraju; główne pod 
tym względem zadapie spełniały wojska nieregularne.

„Z początku dowódzca korpusu Osman pasza miał 
zamiar oszczędzać własność prywatną, lecz namowy 
podkomendnego Ali paszy, prostego rębacza, nieu- 
raiejącego nawet czytać, spowodowały zmianę rozka­
zów i własność mieszkańców Zajcaru oddano na łup 
żołnierstwu. Dowódzcy baczyli tylko, aby przy po­
dziale łupów nie powstawały między żołnierzami 
rrwawe starcia. Sam Ali pasza zabrał mnóstwo me- 
)li z kilku domów w Zajczarze i natychmiast na 
wozach wojskowych wyprawił je do poblizkiego Wid- 
dynn, ztąd Dunajem przesłane zostały na koszt rzą­
du do Ruszczuku, siedziby Alego. Także Fazli pasza 
kradł i rabował jak kruk, lecz zrabowanych rzeczy 
nie posyłał do swego pałacu, ale sprzedawał na

się w nią i pomimowolnie przyszły mu na myśl, sło­
wa Lema o niej, na które się w duchu zgadzał. Zda­
rza się niekiedy, że między ludźmi zupełnie oboję­
tnymi i prawie nieznanymi, jedna rozmowa więcej ich 
zbliża, niż z innymi długie obcowanie. Tak się i mię­
dzy nimi stało. Dla tego Ławrecki, wcale nie był 
zdziwiony, gdy mu Liza powiedziała, że dawno chce 
go o coś spytać, ale obawia się , aby mu to przy­
krości nie zrobiło.

—  Niech się Pani nie obawia, proszę śmiało mówić.
Liza podniosła swe jasne oczy.—  Pan tak dobry

i pomyślała: on rzeczywiście dobry. Pan mi darujesz, 
jabym o tem z panem, mówić nie powinna, ale jak 
pan m óg łeś... Dla czego pan rozstałeś się z żoną?

Ławrecki się zerwał, drgnął cały, po chwili siadł 
bliżej Lizy. Proszę pani, nie dotykaj tej rany, bo lubo 
masz bardzo delikatną rączkę, jednak i jej dotknię­
cie mocno mię boleć będzie.

—  Ja wiem, mówiła dalej Liza, jakby nie słysząc 
tego co Ławrecki powiedział, że ona zawiniła mocno, 
ale jak można to rozłączać, co wobec Boga złączone.

Nasze pojęcia o tem , są nadto różne Elizaweto 
Pietrowno, powiedział ostro Ławrecki, dla tego my 
siebie nigdy nie zrozumiemy.

Liza pobladła, jednak mówiła dalej. — Pan powin- 
neś przebaczyć, dodała z cicha, jeżeli chcesz, żeby 
tobie przebaczono.

—  Przebaczyć! zawołał Ławrecki. Ależ pani po­
winnaś wiedzieć wprzód za kim się wstawiasz! Prze­
baczyć tej kobiecie ? przyjąć znowu do mego domu 
tę pustą i bez serca istotę! I kto pani  ̂ powiedział, 
że ona chce powrócić do mnie? Ona najszczęśliwsza 
z teraźniejszej swej pozycyi. Ale co tu mówić — 
pani jej nazwiska nie powinnaś wspominać, by nie 
skalać niewinnych ust swoich.

—  Na co obrażać nieobecnych, smutnie powiedzia­
ła Liza, a ręce jej mocno drżały. Wszak ją pan sam 
opuściłeś.

— Ja powtarzam, że pani nie wiesz, co to za 
istota, odpowiedział niecierpliwie.

—  Po co się z nią ożeniłeś? Spytała cichym gło­
som Liza.

Ławrecki szybko wstał z krzesła.— Po co się oże­
niłem? po to, żem był młody, niedoświadczony, da­
łem się pociągnąć, powierzchowną jej pięknością, nie 
znałem kobiet. Daj Boże pani lepiej wyjść za mąż,
ale wierz mi, że za nic ręczyć nie można.

miejscu lub w Widdyniu. Osman pasza i wykształ* 
censi oficerowie jego sztabu, patrzyli z pogardą na 
rabujących, lecz nie przeszkadzali rabunkowi; nie 
przywłaszczyli sobie żadnej rzeczy, ale nie broniu 
własności biednych mieszkańców Zajcaru. Wobec 
takiego postępowania, szyderstwem jest prawie ode­
zwa wydana przez Osmana paszę, ogłaszająca, iż 
Turcya prowadzi wojnę przeciwko księciu Milanowi 
i jego ministrom, lecz nie przeciwko spokojnej lu­
dności serbskiej, która może pozostać w swych do­
mach, on zaś, Osman pasza jest dość silny, aby ją 
zasłonić od gwałtu. Wymownem objaśnieniem tej 
odezwy są zrabowane i spalone wszystkie ttsie serb­
skie, w których jeśli łupiący baszybozney spotkali 
jakiego pozostałego przypadkiem mieszkańca zamor­
dowali go bez litości. Drogi wiodące z Zajcaru do 
Widdyna i Belgradczyku zapchane były wozami, ob­
juczone końmi i mułami, na których żołnie­
rze lub ludność turecka uwozili złupione przedmioty, 
materye, płótna, skóry, kolonialne towary, meble, 
książki, sprzęty kościelne i t. d. Sam spotkałem 
sześciu Turków z Adelii, idących koło naładowane­
go trzechkonnego wozu; zakupili oni od rabujących 
baszybozuków sprzęty i bibliotekę z domu doktora 
medycyny Maskai w Zajcarze i rzeczy te uwozili do 
Adelii, gdzie je następnie sprzedali.

„Dziś rozbiegła się po mieście straszna wiado­
mość, iź Assew pasza, tutejszy plackomendant, dał 
rozkaz wymordowania 257 rannych Serbów, pozosta­
wionych w tutejszym szpitalu przez cofający się kor- , 
pus Leszanina. Ten nikczemny a straszny mord speł­
niono podobno dziś przedpołudniem. Przechodzący 
w pobliżu szpitala słyszeć mieli krzyki mordowanych. 
Gdy o tym wypadku mówiono plackomendantowi, od- 
powiedział, że nic nie wie o żadnym ranionym Ser­
bie. Sprawa ta miała się stać w następujący sposób: 
Mirza bej dowódzca czerkieski miał się zapytać plac- ; 
komendanta, co należy zrobić z rannymi Serbami, a 
ten odpowiedział: „Nie potrzebujemy ich wcale**; j 
odpowiedzi tej towarzyszyło znaczące mrugnienie o- 
czami; poczem Mirza bej wszedł z oddziałem swych j 
żołnierzy tylnemi drzwiami do szpitala i w kilkunastu 
minutach położono kres cierpieniu nieszczęśliwych 
rannych. Trupy mają pozostać w szpitalu aż do no­
cy i pod nakryciem jój ciemności wywiezione być i 
mają na miasto do jarów po północnój jego stronie. 
Opowiadają to głośno na ulicach, a gdy zapytałem 
o to jednego z wyższych oficerów, odpowiedział mi 
wprost, że nie było w Zajcarze żadnych rannych 
Serbów, chociaż własnemi oczami widziałem tych nie­
szczęśliwych leżących w szpitalu tutejszym. **

Chociaż korespondent słyszał z przytoczonemi szcze- j 
gółami o wymordowaniu ranionych żołnierzy serb­
skich pozostawionych w Zajcarze, jednak czyn ten 
jest tak straszny, iż potrzebuje potwierdzenia, aby 
mu dać wiarę. Dalój korespondent pisze, źe jakkol- j 
wiek miał od Osmana paszy pozwolenie przebywać ; 
przy jego głównćj kwaterze, oświadczył mu 10go 
sierpnia Fazli pasza, iż musi wrócić do Widdyna, 
jeżeli nie otrzyma od samego seraskiera szczegółowe­
go pozwolenia na przebywanie w obozie.

Kronika miajssowa i zagraniczna. • j
K r a k ó w  18 sierpnia. Dziś jako w dzień u- I 

rodzin JCKAp. Mci (d. 18 sierpnia 1830) dały się
l i a u a  s ljsa c C  w y S trza ły  d z ia ło w e  Oraz mUZyka w o j' \
skowa grała pobudkę. O godz. lOej odbyło się na 
intencyę NPana nabożeństwo w kościele archiprezbi- j 
feralnym N. P. Maryi, celebrowane przez biskupa X. 
Gałeckiego, administratora dyecezyi, na którem znaj­
dowali się reprezentanci władz cywilnych i wojsko­
wych, władz autonomicznych, instytucyj i korporacyj : 
a równocześnie na Błoniach odprawioną była w obe­
cności wojska msza połowa. Jeszcze wczoraj ze wzglę­
du na dzisiejszy dzień piątkowy dawał X. biskup 
Gałecki obiad dla uczczenia urodzin cesarskich, na , 
którym znajdowali się naczelnicy władz i jeneralieya, 
a wieczorem grały orkiestry wojskowe capstrzyk na 
rynku z doborowych utworów muzycznych. Dzisiaj 
w kasynie wojskowem przy plantacyach oficerowie 
dawali obiad, podczas którego bito z dział; wieczo- ' 
rem zaś ma być pod kopcem Kościuszki zabawa woj- |  
skowa, zakończona ogniami sztucznemi.

—  Wczoraj lekarze tutejsi żegnali w hotelu „Vi­
ctoria" odjeżdżającego stąd do Lwowa na urząd radzcy 
namiestnictwa i protomedyka, Dra B i e s i a d e c k i e g o ,  ' 
dotychczas profesora uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Około 40 lekarzy było na tej wieczerzy.

— Stanisław Miko, włościanin z Mnikowa, złożył i

— Mogę być nieszczęliwą, wiem o tem , mówiła 
przerywanym głosem Liza, ale wtedy potrafię się 
poddać nieszczęściu. Ja mówić nie umiem, ale jeżeli 
nie będziemy się poddawać...

Ławrecki ścisnął ręce i mimowolnie tupnął nogą.
— Nie gniewaj się pan, bardzo żałuję, żem mu 

tyle przykrości sprawiała. W tej chwili weszła Marya 
Dmitryjewna i Liza chciała się oddalić z salonu. 
„Proszę poczekać, zawołał Ławrecki, ja do matki pa­
ni i do samej pani mam prośbę z którą tu umyślnie 
przybyłem; tę mianowicie, abyście były łaskawe na 
wsi mię odwiedzić? Teraz pora po temu, powietrze 
ciepłe, przyjemne, kwiatów mnóstwo, a ponieważ 
blisko, więc będziecie panie mogły tego samego dnia 
wrócić.

Liza popatrzała na matkę. Marya Dmitryjewna 
starała się wymówić, ale Ławrecki uprzedził ją, ca­
łując w rękę i dziękując niby za przyjęcie zaprosin. 
Nie było co robić, musiała zaprosiny przyjąć, a Ła­
wrecki korzystając z czasu, kiedy się pani Kalityno- 
wa namyślała, dla naznaczenia dnia odwiedzin w Wa- * 
silewskiem, zbliżył się do Lizy i szepnął jej półgło­
sem: — Dziękuję pani za poczciwe jej słowa, jam 
winien —  a twarzyczka jej, dotąd smutna, rozwese­
liła się i poczerwieniała mocno. Myślała bowiem do- : 
tąd, że go obraziła.
. — Włodzimierz Nikołajewicz, może z nami przy­
jechać? spytała Marya Dmitryjewna.

—  Rozumie się, ale czy nie lepiejby nam byłe 
przepędzić ten dzień w oddzielnem kółku?

—  Tak, ale mnie się zdaje. . .  no wreszcie jak 
pan chcesz, dodała Kalitynowa. Postanowiono zabrać 
Lenoczkę i Szuroczkę. Marta Tymofiejewna zaś, nie 
chciała przyłączyć się do tej wycieczki na wieś.

—  Dla mnie trudno, mówiła, ruszyć się, za stare 
już mam kości na to a u ciebie i nocować nie m» 
gdzie, a nawet żeby i było, to w swojem łóżku tylko 
zasnąć mogę. Niech młodzież jedzie a już tu sam* 
zostanę.

Ławreckiemu nie udało się więcej zostać sam em u  
z Lzą,  ale tak patrzał na nią, że ją to żenowało 
trochę i żal jej go było. Żegnając się z nią mocno 
ją za rękę uścisnął. Po jego odjeździe Liza się bar­
dzo zamyśliła.

(Dalszy ciąg nastąpi).



w policyi worek z jęczmieniem. kt<5ry znalazł dziś cyę w r. b. odbyło się w sądzie tutejszym  karnym  
fano na Kleparzu. d. 14 b. m. pod przewodnictwem radcy sądu kraj.

Policya aresztowała K arola Panka, kelnera bez p. C i e c h a n o w s k i e g o  w obecności radców sąduai esiLUWaid xvai via, X    o . Trn v v f n w a lr ; p ,yn
^trudnienia, z powodu posiadania pięciu koszul we- kraj. pp. S z c z e p a ń s k i e g o  i K o r y t o  s k i  e g o , 
o°wych męzkich ze znakami gotyckiemi F. II.; Jako- zastępcy prokuratora p. L  i p k  l> -/

Figlarza, wyrobnika, za kradzież chustki w ulicy kackiej Dr. C z e s n a k a  i protoku a ta  p. ói a 1 e-

ozewskiej pod L. 225; P iotra Zająca, wyrobnika, za s k i  e g o  
kradzież w fabryce wody sodowej; W ojciecha Raka, 1 W y l o s o w a n i  zostali jako  p r z y s i ę g l i  g ł o w n i .  . 

Piekarczyka, za kradzież w służbie; Zuzannę Migo- Franciszek R o s ó ł ,  właść. domu w K aw iorach; 2. Dr.
ezowną. Błużącę, poszukiwana za kradzież r ó ż n y c h  A r n o l d  R a p  o p o r t ,  adwokat w K rakow ie; 3 . hdward
przedmiotów *w Jaśle. R o t t e r ,  właściciel domu w K rakow ie; 4. Mateusz

—  Dziś nastąpić miało otwarcie kolei Tarnowsko- R a ź n y ,  właściciel domu w R a c i b o r o w i c a c h I g n a -  
Leluchow8kiej. N iektórzy goście kapielni w Krynicy Cy B e n i s , urzędnik banku hipotecznego w K rakow ie; 
Wstrzymali się nieco z odjazdem, aby już w y g ó d -U . Jan R a ź n y ,właściciel domu w Batow icach; . 
®iej wracać tą  koleją, której najbliższą kąpiel kry- Karol R ż ą c a ,  wlaść. domu w K rakow ie; 8. b ran- 
nickich stacyą jest Muszyna L iszek  D o ł k o w s k i ,  kupiec w B ochn i; 9. Franci-

—  P rze a lą d  L w ow sk i w zeszycie 16ym zawiera: szek K a r c z m a r c z y k ,  slusaiz w K rakow ie, 
«Ostatni bohatyrowie Judei“ przez X. Zygmunta G o- Karol C z e r  n ic  k i ,  aptekarz w Krakowie, . ran- 
l i a n a  (dok .); .A ndrzej Bobola" przez Ludwika Z a - 1 ciszek P s z o r n ,  właść. realn. w Ra owicac , 
r e w i c z a  (dok.); „Odkrycia i nauki geograficzne I Szymon B u j a k ,  właść.  ̂ realności w a lerzowi . 
wobec katolicyzm u“ (d. c . ) ; ,W esta lk a“ (d. c.); „Od- 13. Ludwik J ę d r z e j  e w i c z ,  wice - dyrektor ban 
krycia naukowe w Ckaldei“ ; N otatki literackie; Mo-1g-alic. w K rakow ie; 14. Beri o r a  i »

Ojca Sw. do uczniów kolegiów rzym skich : L ist żawca młyna w W oli Justowskiej ; •). eruc i
 ̂ Krakowa; Kronika. z e s, kupiec w Krakowie; 16. Sylwester J a s i  n s k ,,

—  W ybór jednego członka Rady powiatowej Ho- właść. dóbr w Bieńkowicach; 17. A leksander K r y -
bodeńskiej z większej własności, naznaczony je st n a d .  I d a ,  doktor medycyny w K rakow ie; 18. in us o
12 września. s e f s t h a l ,  fabrykant lik. w K lasnem ; 10. Antoni

—  Od kilkunastu dni donoszono już o śmierci se- J a c h  i m s k i ,  kuśnierz w K rakow ie; 20  Paweł N i e -  
natora francuskiego Ludwika W o ł o w s k i e g o ,  ten d z i e l s k i ,  kupiec w Bochni: 21 Edw ard h u c h s ,  
jednak  um arł dopiero 14go b. m. w nocy w Gisors kupiec w K rakow ie; 22. Ferdynand E p s t e i n ,  ban- 
w departamencie Eure, u zięcia swego p. Passy. Lu- kier w K rakow ie; 23. Błażej F r o d y n a ,  własć. do- 
dwik W ołowski, syn posła z m iasta W arszawy, uro- mu w Czarnej w si; 24. Leon F e i n t u c h ,  kupiec 
dził się w W arszawie d. 31 kwietnia 1810 r. Wy- w K rakow ie; 25. Franciszek O t o w s k i ,  własc. dóbr 
słany młodym chłopcem do Paryża, uczęszczał w W ar- w Bodzowie; 26. Jozue F i n k ,  spekulant w Krako- 
szawie na uniw ersytet, a kiedy wybuchło powstanie I w ie; 27. Franciszek C h ę c i ń s k i ,  kuśnierz w Kra- 
r. 1830 w stąpił do wojska i jako  oficer wyjechał do Pa- kowie; 28- Wilhelm K o c h ,  kupiec w W ieliczce; 
ryża przydzielony do poselstwa polskiego. Pozostał już 29. W ładysław  B a r t y n o w s k i ,  właśc. real. w K r a -  
we Francyi po upadku powstania, uzyskał tam naturali-1 kow ie; 30. Józef B a l i c k i ,  dzierżawca w ciejowi
zacyę i oddał się studyom ekonomicznym, pierwszy each; 31. Dr. Roman J a  k u  b o w s  i ,  a wo a
Francuzom przedstawiając zasady wolnego handlu. I w K rakow ie; 32. Józef H a b e r ,  włas • omu w o 
Założył on w Paryżu czasopismo prawniczo-admini-1 g ć rz u ; 33. Maryan D y d y ń s k i ,  własc. o r w 
stracyjne R eou e de legisla tion  et de ju risp ru d en ce  I c iborsku; 34. Antoni Ł u s z c z k i i c w i c z ,  mzyni
i powołany był w r. 1837 do wykładania w konserwa-1 w K rakow ie; 35. Izaak D e u t  s c h  e r ,  w a  • r ®a " '

CZAS s Soboty 19 Sierpnia 1876.

9-55; na 78?/m kilogram, od 10'95 do 1L05; żyto 
„a  70 do 72 kilogram, od 8 1 5  do 8 3 7 ; jęczmień 
na 6 3 V,o kilogram, od 6-30 do 7 1 0 ;  owies od 6_95
do 7 1 5 ; kukurudzę na 7 4 7 , H k ibg r. ed ó JO o . ,
proso od 5-80 do 5-90; spirytus od 25 80 do 2 6 . 5  
za 1 00 litrów po 16-50 do 16-75 zlr.

W r o c ł a w  16 sierpnia.
Płacono za pszenicę w miejscu na 200 f. po 18! <0 

mark; żyto na 200 f. po 17-30 m.; ™  ™ rk
po 19-60 m; rzepak za 200  f. brutto po 67 ’
olej po 67-—  m.; spirytus w miejscu na 100 
po 48 80 mark.

W u d o w i c e  16 sierpnia. Płacono za hektolitr 
pszenicy 7 - 7 3 - 8 1 3 ;  żyta 6 - 9 2 -7 ;3 2 ;  N g u *  
4 -50—4-57; owsa 4 -3 5 --4 -6 0 ; ziemniaków 2 2U , za 
100 kilogramów siana 2 ’5 0 ; słomy 2-14; za ki ogr. 
mięsa — '40.

A n d r y c h ó w  16 s ie rp n ia .—  Płacono za 1  ̂ le- 
ktoliter pszenicy 8*10, żyta 6 '50— , jęczmienia » 
owsa 3-85, ziemniaków 2-20; za 100 kil. siana o, 
słomy 1*70; metr drzewa tw ardego— ' > 1C£°

za kilogram mięsa — -36, masła 80.
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torium sztuk i rzemiosł ekonomii politycznej i ustaw I w K rakow ie; 36. Andrzej Ł o  p a c k i ,  w ascicie o 
przemysłowych. Ogłosił on wiele rozpraw ekonomi-1 w Bochni.
cznych. W  r. 1855 został członkiem Akademii nauki  j abo z a s t ę p c y :  1 . Maurycy S c h l e s i n g e r ,  
moralnych i politycznych. Już w r. 1848 zas iad a lip jeC; 2. Józef D o n l i i i u s e r ,  budowniczy; 3. 
W ołowski w francuskiem ciele prawodawczem, naprzód I cen(.y S t a n k i e w i c z ,  wlaść. realności; 4. W alenty
w konstytuancie a potem w Izbie. Pierwszy on zało- Ł y s a k o w s k i ,  p iek arz ; 5. A leksander I I e r t e u x ,
żył w r. 1852 z Soubeyranem Towarzystwo kredy wjaść. hotelu; 6. Józef K o r a l ,  kupiec; 7. ,fw x l 
towe ziemskie w Paryżu, biorąc do niego wzór z pol­
skiego Towarzystwa kredytowego. W  r. 1869 odmó­
wił przyjęcia mandatu do Izby, a dopiero w r. 1871
dał się wybrać i zasiada na lewym środku, a w r.
1875 w ybrany został do Senatu. Napisał wiele dzieł 
ekonomicznych i finansowych, także miał wykłady, 
k tóre zwróciły na siebie uwagę na kongresie staty­
stycznym w Wiedniu, oraz na zjazdach uczonych 
w Kadzę i Florencyi. W ładał równie biegle języ­
kiem niemieckim, ja k  polskim i trancuskim i dla tego 
mógł mieć wykład publiczny w Wiedniu. W szystkie 
pism a jego naukowe utworzyłyby kilkanaście tomów, 
a  dotąd są one rozrzucone w broszurach i w edycyi 
jednej częściowej prac jego

gospodarstw o, przem ysł i h andel

Wiadomości
biu ra  Izby h andlow o-przem ysłow ej krakow skiej 

o ta rg u  zbożowym na B a r a n i e  i K l e p a r z u  
dnia 17go i 18go sierpnia.

. _u  j   u _ Dowozy zboża lubo nie wielkie, przecie rozpoczęły
— Jak donosi Czerń. Z tg , w Radowcach na Bu-1 si na targ i graniczne na Baranie odbywane. Na 

kowinie był w zeszłym tygodniu wielki zjazd żydów I wczoraj8Zy  dowieziono z paręset korcy pszenicy i 
dla pożegnania rabina miejscowego Hagera, który wy- j  żyta, jęczmienia zaś w małych partyach, którego ceny 
bierał się do Jerozolimy z rodziną, aby tam życie I je n0t0waliśmy.
sakotfczyć. W ielkie tłum y Izraelitów odprowadziły go płacono pszemce, za 237 funt od 35 do 41 złp
a ° Ickan. N a podróż i utrzym anie rabina zebrano ^  ^  ^  *d 2g do 3 2 i/2 zjp .
znaczne składki i obiecano mu posyłać .corocznie * dzisiejszym targu kleparskim  wzmo
wsparcie pieniężne, na które zbieraną będzie kwesta. ie n a e n c y a n  J -. j owies pła
Czernoioitzer Z tg , jako  urzędowa, je s t zapewne ciuła się o 50 f ^ X V v S n i o w e i
bezwyznaniową, gdyż opisuje z szyderstwem wyjazd cono po cenie P1 t . ’
tego rab in a ; my jednak  w tym ślubie rabina, chcą- Do Szląska Pruskiego za uP'«uo o . ua
cego złożyć kości w ziemi praojców swoich, ja k  i I t j e  pszenicy i żyta; oprocz g 
w przywiązaniu do niego jego współwierców, nie mo- miejscowe potrzeby.
żemy nic śmiesznego dopatrzeć. Płacono pszenicę żółtą za 100 kilogram

—  W iedeńska Jildische Z tg, wydawana przez nie- do 10 -75 złr., czerwoną od 9-7o do 11*15, hiatą od 
jakiego Kohna ze Lwowa i wywierająca wpływ bar- m q . — do 11-30; żyto piękne polskie za ̂  ^  i .
dzo zgnbny na żydów w G alicyi, przestała wycho- od 9.30 do 9-75; podolskie od 8-75 do 9 4U; ję-
dzić. Utrzymywała się ona nie ty le z prenumeraty, |  czmień piękny dla krupników za 100 kuogr. od •
ile ze wsparcia udzielanego je j niekiedy przez różne I do 7-37; na paszę od 6 60 do 7-—-; owies za
drobne zakłady finansowe, które protegowała. Ikilogr. od 7 -—  do 7-6 0 ; groch °d  10 o ;

  Prezes Tow arzystwa L loyda austryackiego I fasoię od 9 50 do 12-— ; ta tarkę od 9- do 1 0  ;
w T ryeśc ie , bankier baron Eliasz Mojrpurgo, zmarł | rzepak  od 16-—  do 16-60.

Przyjechali do K rakow a  od l i g o  do ldgo  sierpnia,
HOTEL PO L L E R A : Włodzimierz Potocki ze Lwo 

wa, Ludwik Łowy z Opola, Otto Lehmann z L ip­
ska, Gustaw Durin z Fórstenwalter, 
z W iednia, Arnold Siliiitz z Friedecku, D r Edw i I 
Zcnegg ze Lwowa, I. Pringscheim z Opola, 1 eray 
nand Liingle z W iednia, W. Hanke z Drezna, Aloizy 
W ilczek z P rzem yśla, Włodzimierz Czemeryński ze 
Lwowa, Franciszek Bienenfeld z Wiednia, Aleksander 
Garliński z Rosyi, W . Drescher z Berlina, Maurycy 
Bayer z Freistadt, Leo Feidler z Freistadt, Jan H°PP 
z F reistadt, F rydryk  W urm brand z Brodów, Karol 
W ollenberg z Berlina, Julian Zahorski z Warszawy, 

HOTEL pod RO ŻĄ : W. lir . Wodzicki z Niedź­
w iedzia, Aschenasy z Odessy, Antoni Ciborowski 
z W arszawy, Józef Fraziński z Kongresówki, Stanisław 
Fraziński z W arszawy, Stanislav/ Denker z Galicyi, 
Paulina T urska z Kongresówki, G. Zakliczyna z K°c- 
mirzowa, X. Franciszek Ciszyński z Kongresówki, An­
toni Muszyński z W arszawy, M arya Różańska z Kongre- 
lestwa, Zygmunt Szemytyłło z Rosyi, Józet Szołowski 
z komory Celnej, M. Morgenstern z familią z Bytomia, 
Maks Rowadr z Bytomia, Maks Schweitzer z Bytomia, 
Stanisław Radwon z Kongresówki, Ignacy Nalepa z Za- 
liszan, Jan Smanowski z Zaliszan, Izydor Kram er 
z Monachium.

sarza Franciszka Józefa odbędzie się dzi3iaj o 5ej 
oopołudniu w Babelsbergu u dworu cesarskiego 

obiad, na który otrzym ali zaproszenie obecni _ tu 
członkowie poselstwa austryackiego, ju tro  bowiem 
cesarz W ilhelm  jedzie na ćwiczenia wojskowe do 
Babim ostu w Poznańskie.

P a p y *  16go sierpnia. P refekt departam entu 
Gers Ballecourt, k tóry osobiście występował przeciw 
kandydaturze C assagnaka, otrzym ał krzyż legii ho­
norowej.

P a r y ż  16 sierpnia. W czoraj aresztowano 5 czy 
osób za okrzyk: „niech żyje C esarz!"
L o n d y n  15 sierpnia. W  Leeds wybrany został 

do parlam entu  liberalny  kandydat B a r  r a n .
M a d r y t  16 sierpnia. P a rty a  um iarkowana wyda 

wkrótce manifest.
W a s h i n g t o n  16 sierpnia. Senat przed odro­

czeniem kongresu zatwierdził konsens na te legraf a- 
m erykańsko-azyatycki, oraz zgodził się na uchwałę 
zby reprezentantów, iż osobna komisya m a być u- 

stanowioną dla zbadania kwestyi co do m onety 
srebrnej i co do środków przywrócenia w ypłat w m o­
necie brzęczącej.— Gubernator Indy any H e n d r i c k s  
wezwał urzędników i robotników kolei żelaznej 
Ohio-M ississippi, którzy zaniechali służby i robót, 
aby się rozeszli, gdyż tam ują ruch pociągów, a za­
razem wezwał pomocy wojskowej.

( N A D E S Ł A N E ) .  (2013-1-8)

Naipkrw sze powaeń in 'Jvczne  wvlrsz’ly świeżo niezrów ra 
ną s i ł ę  leczniczą  roś liny  Coca, a we wszystkich 
chorobach gardła, piersi, , łu<\ tudzież w k a tira ln jc h  l a - 
matycznych słabościach i choćby już w daleko pos-w ę l e i  
su ch 'tach  osiągnięto zadziwiające skutki P r e p e r a t u - Ł o .  
c a  D r a  J o s e  A l v a r o * .  Z broszury, której ni zna bez 
płatnie dostać w Krakowie w aoteco Dr. Sawiczewskiego, 
można powziąść bliż ze objaśnienia.

( N A D E S Ł A N E ) .  (I) (1406)

d. 17 b. m. w kąpielach Divonne we I-rancyi. ] 
  Dzienniki niemieckie podają formalne biuletyny | W i e d e ń  dnia 17 sierpnia.sgz&zsT* . M M  a , S Y S s a

leńsi muzycy czują się znużeni kilkogodzinną codzien I do 55 z h ., ceny 7 7 . znacznie spadły, p la­
nie operą, zwłaszcza, że chcąc dostać s i ę  do teatru, Lpędów jako tez i nisk g g p0 największej
trzeba przynajmniej godzinę na to poświęcić. Po trze- cono za kilo mięsa po 35 do 4 7  złr PO j . 
cim wieczorze stoczoną była formalna bitwa miedzy |  CZęści wszystkie dla eksportu zakupion . 
zwolennikami i przeciwnikami W agnera, wśród kto
rej jak iś  profesor dostał w łeb dzbankiem piwa, co | Caffó Stirook
jednak  nie nawróciło go, lecz wywróciło. Nie tylko 
więc piwo lało się na obchód W agnera, ale i krew.
Po skończeniu c a ł e g o  c y k l u ,  W agnerzyści dadzą obiad I p e g x t  16 sierpnia, f  T a rg  zbozow y) 
kompozytorowi. Drugi szereg przedstawień rozpocznie icy nie wielki, ceny utrzym ują się.

Wilhelm, A m irow icz,

Płacono za  pszenicę na

Kurs pieniędzy i papierów pubi.
l i o n g r e R a c y i  U t ip ie c l ł ie j .  

K r a k ó w ,  18go Sierpnia.

się za kilka dni, lecz części pojedyncze grane będą | 
co drugi dzień, 
głosu.

Jeśliby utwór ten nie był grany na innych teatrach, 
to trudno przypuścić, aby Europa zjeżdżała do B a y -1 
reuth. T ea tr d la tego  dzieła umyślnie zbudowany, po­
dobnym je s t do amfiteatru i nie posiada lóż, prócz 
jednej w głębi dla głów koronowanych, co świadczy, 
że repnblikanin i socyalista W agner, został na sta- ^
rość rojalistą. N iektóre dekoracye Ilubei papier, rosyjski . . .
zów transparentow ych, co odpowiada tantasiyozu j  Rubel srejjrny obrączkowy . 
treści sztuki. W oda, mgły, chmury, ciemności lub ko- Mark „itóuiiecki . . . . . 
lorowe światła, mgliste obrazy, są tam użyte jako b u k a t  ho enderski ważny. . 
część dekoracyjna, brak^ tylko baletu z duchów, nim , ^ .^ lc o n d o r ń . .
smoków pokazujących się na scenie. Ipółimperyał „ . .

T e a t r  l e t n i .  Dziś w sobotę d. 19go sierpnia: 12 0 -markówka niem. X l\ naz}r ; 
na dochód Marcelego Czechowskiego, suflera teatru Srebro a i^ y ^  grebr platnc 
Opera ludowa w 3 aktach z tańcami, (uwieńczona na- zastaw ne i  ob lig i:
grodą na konkursie krakowskim  w r. 1872) Libretto 1 \  . oalicviska ^
A. Ladnowskiego —  muzyka K. H ofm anna: S karby  ^ , y ’̂ 7QZindemnizaCyjne galic. . %
i upioru  czyli K rakow iacy  i  G órale. (Część trze- t 0v . kredyt, ziem.. g -g
cia). Początek o godz. wpół do 8ej. ^  l i g  ząst. Tow k r e d g  mem. |  8

—  W ystaw a nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 6«/ }!6‘7 K n e ^ a l ic -  Z^kł. w łośJ % S. 
sztuk pięknych otw arta codziennie od godz. H e j do W  . ” kv. z.w Krakowie, zwrot,
t e j  prócz poniedziałku. W stęp w niedzielę 15 cen- •' A ' ^  ^  lat, srebrem za 100>zŁ w^a. 
tów, w dni powszednie 30  centów. L jó listy z»at. K Z - k r ^ aini za 10o zł.w.a.

—  D nia 17go sierpnia piękna pogoda; term om etr L  , Z’ z k r .  z. w Krakowie, zwr.
od 9-5, doszedł do 22-3 C. Barometr wraca w górę ; ^  7  18 j,5 b a n k n o t a m i  za 1 (W zł. ŵ a.
o 6ej rano dnia l8 g o  sierpnia stan jego był 746 ’7 l 7/, listy zast..g. z .k r .i 
mili., term ometru 12 '4  C. —  W iatr zachodni. za 20 iat, ban1k"° ‘a“ ‘ w Krak. (za lOOjś)

—  W  sobotę d. 19 sierpnia: Sw. Beniguy panny ^ ^ s t a S e ^ ó b P o l ^ s c r .  I gaJgOj-j
1 listy zastawne król Pol. ser. H »  ^  J-j

5°/> listy zastawne król. Polskiego (
4k  listy likwidac. król. Polskiego (/.a i w

,  i ■ • 7. 7»Ainn •

9-35 do

W s z y s t k i m  c l i o r y m  p r z y w r a c a  s i l ę
1 z d r o w i e  l i c z  l e k a r s t w  i  k o s z t ó w  
H c T a l c s c i c r e  i l u  B a r r y  % I - o n d y i i u

Żadna choroba niemogła ńg  oprzeć od 28 lat delikatnej 
R te a lu e ih t da Sorry, która nanwa bez leków i koeztow wszy­
stkie cierpienia żołąakowe, nerwowe, piersiowe, płacowe cbo- 
robr watrobv, gruczołów, błon śluzowych, pgcherza, nćrek 
niestrawność, zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, osłabienie, 
hemoroidy, wodną pnohlinę, febr®, zawrót głowy, uderzenie, 
nudności i wymioty nawet wśród oiązy, diabetes, chudniecie.

Świadectwa prof. Dr Wurzera radcy zdr. Dr Angelsteina. 
Dr Schorelanda, Dr CampbeUa, prof. Dr D ee, Dr Drę, hr. 
Castelstnart, margr. de Bróhan i wielu innych dostojnych 
osób przesyła się na żądanie bezpłatnie. .

R V r o c o n v  WYCiagr z s w i a d o c t w .  Świadectwo 7361o. 
La Roclie sur fon  30 lipca 1868. Pańska Rcvalesctere Cho-

" S T Ł t h " * 5 4e ii' i.V .il, r o ij j o j i i ,  boM .nno.ci i u tm ,.

T e s c h n e r ,  słuchacz pubh wyższej szkoły handl. w Wiedniu, 
z cierpień piersi w wysokim stopniu i osłabienia nerwów.— 
65 715. Panna de Montlouis z niestrawności, bezsenności i 
chudnięcia.

Cztery razy pożywniejsza niż mięso, Keyalescićre Jest o 50 
razy tańsza niż lekarstwo. W puszkach zawierających'/, f. 1 złr. 
50 c. 1 t. 2 złr. 50 c., 2 f. 4 złr. 50 c„ 5 f. 10 złr., 12 f. 20 
złr., 24 f. 36 złr. Biszkopty Reyalescióre w puszkach po 2 zh. 
50 o. i 4 złr. 50 c. Beyalesciśre chocolatóe w tabliczkach i 
proszkach na 12 filiżanek 1 zlr. 50 centów, na 24 filiżanek
2 złr. 50 c., na 48 filiżanek 4  złr. 50 cent., Miejsca sprze­
daży: B arry du  B arry  ć/ Comp. w Wiedniu, Wail/Uehgam  
N. S; w Krakowie J • Trauctyńtki i K. WitznieuisJei apteka­
rze we Lwowie P. Mikolasch, L . Rotlender również we & szy- 
gtkich miastach n znanych aptekarzów i kupców. Z Wie­
dnia uskutecznia się przesyłka w rożne strony za zaliczką.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Depesze telegraficzne.

B e r l i n  17 sierpnia. W  przeddzień urodzin ce-

Berlińska półurzędowa P rovin zia l Corresp. powi 
tawszy powrót cesarza W ilhelm a z kąpiel z ustalc- 
nem zdrowiem, dodaje, że nie m iał on wytchnienia, 
zajm ując się i podczas kuracyi sprawam i państwa, a 
„spoczynkiem była dlań świadomość najwierniejszego 
lełnienia wszystkich obowiązków względem kraju : 
;esarstw a“ . Dalej zaś tak  pisze o stosunkach_poli 

tycznych: „I w tym  roku odwiedziny w Em s i Ga- 
stein dały najwyższej głowie państwa Niemieckiego 
pożądaną sposobność zjechania się z obu ściśle za­
przyjaźnionymi m onarcham i ościennych cesarstw. 
W  Em s cesarz W ilhelm  doznał radości, m ogąc przez 
cilka dni w stosunkach przyjemnych i swobodnych 
życia kąpielnego, korzystać z najpoufuiejszej zażyło­
ści z cesarzem Rosyjskim. W  Salzburgu znalazł się 
cesarz Franciszek Józef, aby powitać dostojnego go­
ścia na ziemi austryackiej i wymienić z nim uczucia 
najszczerszej przyjaźai. Cały świat uznaje, że znacze­
nie tych spotkań cesarskich wychodzi po za granice 
zwykłych oznak grzeczności; znaczą one ponowne u 
urwalenie ciągłego porozumienia się między trzem a 
cesarstwam i, które już sprawdziło się wśród ciężkich 
okoliczności jako rękojm ia pokoju europejskiego, a siła 
jego i na przyszłość udowodni się, aby trudne zada­
nie z zadów, leniem rozwiązać". A rtykuł ten kończy 
się, ja k  się zaczął, hołdem  d la cesarza W ilhelm a.

Z pewną goryczą wyraża się N o rd d . A llg . Z tg  
o nieuwzględnieniu przez P ortę  podania rumuńskiego 
co do reprezentacyi za g ran icą , bicia własnej mo­
nety itd. O rgan B .sm arka pisze bow iem : „M ało oka­
zują, jak  się zdaje, w S tam bule wdzięczności rządO' 
wi rum uńskiem u za jego postawę niewzruszoną, 
N a wiadomy m em oryał nie. otrzym ano dotąd w B u­
kareszcie odpowiedzi; natom iast Savfet pasza wyra­
zić się m iał ustnie, iż źle wybrano chwilę do pod­
noszenia takich  kwestyj. Dotychczas nie zbadano 
wcale m em oryału i zobaczą pfźnipj, co się da zro­
bić w tej m ieize. Niezadowolenie panujące w Buka 
reszcie rozbudzone z powodu ofiar finansowych d la 
wychodźców serbskich i bułgarskich, nie polepszy się 
osobliwie przez ignorowanie m em oryału ze strony 
zwierzchniczej P orty" .

Co do dom niemanych rokowań pokojowych, nic no­
wego w tej chwili donieść niemożna. Atoli oświad­
czenie P ro v in zia l Corresp. powyżej podane, jak  nie­
mniej doniesienie berlińskie, że wczoraj cesarz W il­
helm  daw ał obiad na cześć urodzin Cesarza Franciszka 
Józefa, wskazują, że główny ciągle kładziony je s t na­
cisk na utrzym anie sojuszu trzech-cesarskiego, dla 
którego prawdopodobnie Rosya nie będzie się mogła 
uchylić od ustępstwa pod względem spraw W schodu. 
Ale przypuścić trzeba, że tak w Wiedniu jak  w B er­
linie zrozumieją, że trzeba coś zrobić dla Serbii, jeźli 
nie dla innych prowincyj chrześciańskich Turcyi, aby 
zaspokoić jako tako w łasną miłość Rosyi i nie upo­
karzać je j, a tem  samem nie zmuszać do szukania 
dla siebie sojuszu w innych kom binacyach polity­
cznych.

Dwa ak ta miały być tem i dniam i w ydane: m e­
m oryał rządu serbskiego, który m a być usprawiedli­
wieniem rządów Risticza i uważanym m a być za po­
lityczny testam en t jego, oraz ak t am nestyi ze strony 
Sułtana, m ający niby pokazać Europie, że P o rta  od­
łącza tych, co broń przeciw niej podnieśli, od innych 
wiernych przyjaciół swoich.

Dwa fak ta podane tomi dniam i w ym agają stwier 
dzenia, a lubo nie sprowadzą one nowych zawikłań, 
m ogą jednak stać się powodem do międzynarodowych 
kwestyj. Jednym  jest wycięcie w pień przez T u r 
ków jakiegoś am bulansu rum uńskiego; _ drugim  je st 
doniesienie z Odessy, że sta tek  wojenny angiel­
ski przytrzym ał parowiec podróżny austryacki na peł- 
nem m orzu, który wywoził Bułgarów  uchodzących 
z S tam bułu i zabrał na nim  40 ,000  broni palnej '

siecznej. Inny fakt może sięgający dawniejszej fazy 
sprawy wschodniej m a być ta k i,  że na K recie je s t 
agitacya i chcą tam  obwołać księciem Ipsilantego po­
sła greckiego w W iedniu, ten jednak od tego się 
wymówił.

Stary John  Russell wygotował projekt rozbioru 
Turcyi. Głos jego dziś już nie waży na szali polity­
ki. W iadomo, że ten gorliwy niegdyś obrońca niety­
kalności Turcyi, od la t kilku ciągle zapowiada jej 
upadek i pod tym  względem widzi rzeczy jasno, ale 
nie liczy się z wpływami i siłam i. Chce on dać T ur- 
com chrześeianina na S ułtana, zaprowadzić równość 
wyznań a podzielić Turcyę na chrześciańskie księ­
stwa!: 1° Serbię, 2° Chorwacyę z H ercegow iną i D al- 
macyą pod arcyksięciem A ustryackim , 3° Rum unię, 
4° Bulgaryę także pod arcyksięciem A ustryackim , 
5° Grecyę z Tesalią i E pirem ; dalej uczynić m orze 
Czarne morzem wolno-handlowem z Odessą i Seba- 
stopolem itd. itd. N a planach takich i tym  podo­
bnych nie zbywa.

Jenera ł Cissey ustąp ił z gabinetu lrancuskiego, co 
zdawało się koniecznem w obec obrad nad budżetem  
m inisterstwa wojny. Było to ustąpienie naw et prze- 
widywanem, gdyż jenerał albo zbywał opozycyę nul* 
czeniem , albo też odpowiadał z lekceważeniem. 
W strzym ał się tylko z dym isyą swoją kilka dni, do 
zamknięcia sesyi, aby nie przerywać obrad budżeto­
wych. Zarzucają m u, że nie m iał dosyć energii i_do- 
syć wymowy, aby bronić gabinetu. N astępca jego 
B erthau t je s t jednym  z najnowszych jenerałów  i naj­
bliżej stoi lewego śro d k a , to  je s t um iarkowanego 
republikanizm u. W  usunięciu się Cisseya i mianowa­
niu m inistrem  B erthau ta  Hpatruje lewica zwycięstwo 
swoje, a lubo niezdołała wymódz radykalnych reform , 
akiemi były am nestya powszechna, rozdział kościoła 

i państwa, zniesienie budżetu wyznań, przywrócenie 
gwardyi narodow ej, wybór oficerów przez w ojsko; 
wszelako półśrodkam i dostąpiła kilku pożądanych 
dla siebie zm ian , jak  w ykreślenie z budżetu p łacy  
capelanów przy wojsku i udzielanie częściowej am ne­
styi co już  od czasu obrad Izby nad tym  przedm io­
tem  dw ukrotnie się stało. M ac-M ahon ustępuje krok za 
ćrokiem, ale form alnie trzym a się niezachwianie.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu!*

L o n d y n  17 sierpnia. Towarzystwo w sparcia 
rannych w polu przeznaczyło 20 ,000  funt. sterl. na 
koszta opieki nad rannym i Serbami i T urkam i.

B e l g r a d  17 sierpnia. Onegdaj uderzyło 50 0 0  
Turków na stanowisko serbskie pod Jankow ą K lisurą, 
lecz po 5cio-godzinnym krwawym boju Serbowie od­
parli nieprzyjaciela i utrzym ali się na stanowiskach 
swoich na terry torium  tureckiem .

B e l g r a d  18 sierpnia. (Ogłoszenie urzędow e). 
Doniesienia podane w dziennikach zagranicznych o 
usunięciu pułkownika B e c k e r a ,  dalej o porażce 
Serbów nad D riną i pod B anią, wreszcie o posuwa­
niu się korpusu tureckiego na K ruszew ac, są wy­
m ysłam i prawdopodobnie rozpuszczonemi przez wy­
dalonych korespondentów . D z'ś uderzyli Turcy na 
przednie straże serbskie pod Bieli n ą ,  lecz zostali 
odparci.

K o n s t a n t y n o p o l  17 sierpnia. R a d i m a­
jąca  s ię  zająć wypracowaniem program u reform  za­
lecanych hatem  sułtańsklm , ukonstytuow ała się pod 
przewodnictwem S e r v e r a  paszy.— Dzienniki ogła- 
ogDszają proklam acyę P o rty  do Serbów, która wzy­
wa ich do poddania się i oświadcza, iż P o rta  uważa 
wszystkich poddanych chrześciańskich i m uzułm ań­
skich bez żadnej różnicy za dzieci swoje, a zam ierza 
tych tylko Serbów ukarać, którzy chwycili za broń 
przeciw niej (zatem  wszystkich zdolnych do nosze­
nia broni), będzie jednak broniła spokojnych m ie­
szkańców, a dowódzcy wojskowi m ają polecenie 
czuwania nad życiem i własnością tych Serbów, którzy 
się poddadzą.

H L ur»a. W ie d e ń  18 sierpnia, godz. — m. — 
po pot Renta papierowa 66 40 — Renta srebrna 
70 20 — Losy i  r. I860 111 25 — Akcye Banku 
Naród. 854 — Akcye kredytowe 143 30 — Londyn 
122 40 — Srebro 104-— . — Napoleony 9 70'/* — 
Lombardy —'— . Losy z r. 1864 —*—. — Akcye 
kolei Karola Ludwika —•—. Akcye kolei LwowBko-
Oseraiowieckiej —' Akcye kola węg. północ#
wsched. —•— . — Akcye kolei węg.-wschod. —•— 
Anglo Bank — —. — Obligacye indemn. galicyj­
skie. —• Losy premiowe węgierskie—-—. —
Akcye kolei Kcszyckc-Bogum. —-—•— Akcye kolei 
tćłi.  zacł. austr. —'—•— Listy zastaw, hipoteczne 
—•—.— Obligi pierwszeństwa kolei państw. *
Marki —  Talary 59 90. Ruble 160 —.

Usposobienie g ie łdy : mdłe.

BED AKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

A n to n i Slobuko% e*ki.

płacą żądają

(za 1 sztukę)
j? 1 v
„ 1 j?
J! 1 »
„ 1 »
V t >>
» 1 »
)> I  !>

(za 100 zł.)

1 59 
1 62 

ii 0 59 
jl 5 75 

5 75 
9 67 

i i  9 75 
11 86 

j| 102 75 
102 —

sta
.5

°JL
a o*

: l f
3 8 
* *

ft wO E

i Sebalda.

S p r a w y  s ą d o w e .

K r a k ó w  16go sierpnia.
Losowanie sędziów przysięgłych na p i ą t ą  kaden ]

A kcye kolejowe

89 50 
85 25 
78 50 
85 40 
87 50 
93 —

92 —

89 50

89 50

99 —_

94 — g 
94 — ’. i  
90 75A
81 — S

Akcye kolei Karola Ludwika
Lwowsko-Czermow

bankow e:
po złr. 200 ,198 2o 

. „ 2 0 0  118 —
200 -------baukii liipot. we Lwowie v _

banku dla han. i p. w Krak. z wpł. 80 zi.

1 61 
1 68 
0 61 
5 88 
5 88 
9 85 

10 —  

12 16 
105 50 

105 -

87 -  
80 50 
87 20 
89 25 
96 —

91 50

92 -

101 50
88 — '  

96 — o 
96 — 0.
93 25^8 
83 50 2

202 25 
122 —

150 —

L osy krajowe.
Losy m iasta Krakowa 
Losy m. Stanisławowa^

14 70 
19 —

W i e d e ń  17go Sierpnia.
°/° zjedn. dług państ bank.

;; Oińig. ind.
” ” ” wegierskie
” ” ’’ galicyjskie
”  ” ” bukowińsk.
” ” ’’ siedmiogr.
Y* węgierska p o ż y t a  0 

(po 300 frank.) 120 zh

L is ty  zastawne.
5”/  Banku naród, listy .
4 „ galicyjskie . • • •

li galic.’zald. kred włość.
6 ,, Zakł. kr. z. w Krak. w 1.18

l  •’ ” ” ” ;; 36|6 „ „ » » ” 36
5V» sr. u j> . ”5 /  węgierskie listy • •
5 „ zakł. kredyt, austr. .

zakładu kr. ziem. aust.
” spłacał, w 33 latach •
„ Domen, panst. 120 złr.
„ Banku gal- hipot. . . 

P ożyczk i loteryjne. 
Losy pożycz, z roku 1839 .

» ” ” 1860 . 
>/” losów’pożyczki austr.

państw, z r. - ■
Losy pożyczki z r. 1864 •

,, prem. pożyczki węg.

żądają.

16
21

66 20 
70 05 

101 50 
100 —  

73 -  
86 10 
84 25 
73 50

98 -

66 35 
70 20 

102 -

73 50 
86 60 
85 -
74 -

98 50

97 70 
78 — 
86 —  

94 50 
90 — 
99 — 
90 — 
93 — 
84 75 

105 -

89 50 
143 — 
87 75

252 -  
107 — 
U l  25

116 50 
132 25 
69 75

97 90

87 
95 
92 
99 50 
91 50

85 — 
106 —

90 25 
144 75
88 26

254 
108 
I i 1 7.

117 —
132 50 

70 25

Losy Comorente . , . . j|
„ kredytowe . . • . jj
„ żeglugi parowej na

D u n a j u ....................
„ księcia Salin . . ■

„ Palffy . . •
„ Klary . . • I

„ hr. St. Genois . . •
„ miasta Budy . . •
„ Windischgraetz . •
„ hr. Waldstein . . •
„ hr. Keglevich . . .
„ Rudolfa . • • •  •
„ tureckie 400-frank. . ,

A kcye bankowe ip rzem .

Banku naród, austryac. 
Zakładu kredytowego . .

Kolei północ. Ferdynanda 
rządowej fr. a. _ . •
zachód, c. Elżbiety . 
Południowej . • •
Galicyjskiej . . . •
C zerniowieckiej . .
Albrechta . • • •
weg. północ.-wschód, 
ks. Rudolfa 200 zł. sr.
Alfcildsko-Fiumarisk. 
K o szy ck o -B o g u m ił. . 
Siedm iogrodzkiej 
Cisauskiej . . .  • •.
wsehodnio-w ęgierskiej 
austryack. półn.-zach. 
F ranciszka Jó zefa

franko-węgierskiego1

płacą żądają
21 50 22 50

160 - 160 50

94 50 95 50
! 39 — 39 50

31 — 31 50
i 28 — 28 50

31 — 32 -
27 50 28 50
24 - 24 50
21 75 22 25
13 - 13 50
13 50 14 -
15 75 16 —

853 — 855 —
142 40 142 60
374 — 376 —
1815 1820

280 50 2 fl -
156 25 156 75
74 50 74 75

i199 25 199 75
120 — 120 50

40 25
ii 99 50 10O —
107 — 107 50
102 50 103 -
93 - - 94 -

j — — 81 50
1185 - 286 --
i 31 - 31 50
130 - 130 50
131 25 131 75

I1 72 - 72 50
123 - -124 -

0 ------ •1 -  -

anku galicyj. dla handlu 
i przem. w Krakowie 

„ krajowego galicyjsk.
we Lwowie . . . .  

„ wiedeńskiego dla o- 
brotu płodów . . . 

„ galic. hipotecznego . 
„ dla obrotu ogólnego.

Obligi pierw szeństw a.

82 50 83 50

N apolcondory . . . . .
Suw eryny ang ie lsk ie  . . j 
Im peryały  ro sy jsk ie  . .
Srebro ...................................  ;
Srebro, kupony . . . -. 
Bank.pań. Niemiec, na 100m. 
Rubel pap.............................

Kolei Dniestrzańskiej , __
Koszycko-Bogummsk. 66 2oj 66 io
państwowej 500 fr. . —- —;154 25
Emisya z r. 1867 . -------'144 —
południowej 500 fr. .  113 —'113 50
Bony 1875-1876 6^ 
pół.c.Ferd.lOOzłr.m.k.,100 —[100 50 

„ „ „ 100 złr. w.a. 95 —| 90 —
„ „ „ w srebr. 5'4103 25;103 7

połudn. półn. niem. 5 ^ ’ 
za 100 złr. w. a. . . ii 85 25 85 75
54 w srebrze . . . 92 —!
gal. Kar. Lud. 300z.wa.: 
w srebr. 5 4  za 100 złr. | 96 75
Emisya II .................... I 91 —
Lwowsko-Czerniow. po 
300 złr. (w sr. 54  za 100) 76 50 
Emissya z r. 1867 . : 75 75
Siedmiogr. 200 złr. w. a.j 
ks. Rudolfa 300 złr.w.a.| 
w srebr. 5% za 100 złr.

Austr. Lloyd 100 złr. 111 k .
Towarz. pragskie przem. zel. 

po 300 złr..................... j

10 10 
61

76 40

W a lu ty .

Cesai’skie korony . . . 
„ dukat na wagę 15 84

97 25

77
76 2. 
61 50

76 80

5 85

płacą żądaj ąT
9 736* 9 74‘"

12 25 12 35

;4i0 4  20 104 40

60 — 60 10
1 60 — 1 60*’

L w ó w  17 Sierpnia.

Dukat holenderski . . .
cesarski . . . . 

Półimperyał rosyjski . . jj 
Rubel srebrny rosyjski . | 

papierowy . . . .
Marki ...............................
Listy zast. Tow. kr. gal. ir/o

5 65 
5 70 
9 82 
1 61 
1 59 
0 — 

85 65 
78 75 
87 65 
85 90

, „ Banku hipotecz.
Obligi indemn. bez kupon.
Akcye kolei galic. K. L. b. k. 198 

, „ Lwow.-Czern. i 119 ~
, banku hipot. gal. 211

5 i 1 
5 82 

10 -  

1 70 
1 61 
0 — 

86 40 
79 75 
88 40 
86 80 

200 —  

1121  —  

1219 —

W a m a w a 16 Sierp.

Listy zastawne le j seryi
2ej seryi .  jl 
kupon . . 

y „ nowe • .
kupou . . |

, likwidacyjne . . .
kupon . .

Kolej warszawsko-wiedeń.
„ „ bydgoska ,--------

Rosyj. pożyczka prem.1864 r . -------
„ „ „ 1866 „;i-------

rub.| kop. rub.|kop.
1^5 —

95 — ’ 95 50
060 -------

91 85 92 15
! 075 ) -------
i! 82 05 82 35

083'/j 1
78 — 
72 — 

200 -  

200 —



02A8 ■ Soboty 19 Sotpai* IBTł.

Karciia M a tu s z e m
Kasztelana Brzesko-Litewskiego

FAIIĘTNIKF1 1 1 4 - 1 ®
w 4ch tomach, 

wydane przez A. Pawińskiego, 
opuściły prasę i są do nabycia w zna­

czniejszych księgarniach.
C e n a  z a  4  t o m y  7  z l r .  5 0  c n t  

Skład główny w Księgarni 
Gebethnera 1 Wolffa w Warszawie.

(1990-1-3)

O S O B A
m ająca k ilkole tn ią  p raktyka w zawodzie nauczy' 
cielskim, posiadająca w wyższym stopniu muzykę, 
oraz znajomość języków francuskiego i niemieckie­
go — i j e z y "  s o b i e  o b j ą ć  o h o  w  ąz5*S 
n a u c z y c i e l k i  w  d o m u  p r y w a t n y m .  
Bliższa wiadomość w klasztorze u Ś. A n d r z e i a  

(2073-1-3)

Ogłoszenie licytacji.
Na dostawę dla Szpitala fe Łazarza 

i Ś. Ducha w Krakowie opału t. j. 
węgla kamiennego i drzewa łupkowego 
na czas od Igo października 1876 r. 
do 30 września 1877 r., przeprowa­
dzoną będzie w kancelaryi Ś. Łazarza 
w dniu 4  września to. r. od go­
dziny 10 do 12 w południe publiczna 
licytacya przez oferty pisemne.

Ogólna ilość opału wynosi ogółem 
760,600 kilogr. węgla i około 196 
metrów kubicznych drzewa łupkowego 
sosnowego.

Oferty pisemne na stemplu 50 cnt. 
winny obejmować wszystkie stypulacye 
w warunkach licytacyi, tudzież czy ofe­
rent węgle i drzewo, lub tylko jeden 
artvkuł opału dostarczać obowiązuje się.

Ofrrty takie składać nalepy w miej­
scu, dniu i godzinach wyżćj wymienio­
nych i wręczyć na ręce delegowanych 
d < ii ytacyj.

W. dyam na dostawę węgli wynos;ć 
ma 4 0 0  złr. w. a., a na dostawę drzewa 
240 Ar. w. a ., lub na oba artykuły 
640 Ar. w. a.

Po uderzeniu 12ćj godziny w połu­
dnie żadna więcój oferta przyjętą nie 
będzie.

Warunki dostawy odczytane być mo­
gą każdego dnia w godzinach urzędo­
wych w kancelaryi Zarządu Szpitala 
& Łazarza.

Kraków d. 15 sierpnia 1876 r.
Z Komitetu admlnlstraoyjuego Szpital!

Ś. Łazarza i Ś. Ducha.
(1991-1-3) Szlachtowski.

Podpisana zawiadam ia niniejszem Szan. Rodziców 
i Opiekunów, iż z dniem  1 W rześnia b. r. za­
cznie ndzielać lekcyj gry na fortepianie 1 

J ę z y k a  f r a n c u z k l e g o ,  bądź u siebie, bądź 
dochodząc do domu. za um iarkowanem  honorarium . 
Zgłosić się u  podpisanej między godziną 12 a  5 
z południa. (2075-1-3)

J u l i a  Ł c m o c l i ,
ulica S t a r o w i ś l n a ,  dom p. Zaremby 

Nr. 78, I. piętro w K r a k o w i e .

lcomi
Przyjmę dwóch uczniów do m?go domu 

na rok szkolny bieżący. Będąc sam publi­
cznym nauczycielem czynnym w Krakowie 
udzielę im także pomocy w naukach. Za 
najsumienniejsze utrzymanie, troskliwość i 
opiekę ręczę. Cena bardzo umiarkowana.— 
Bliższa wiadomość w moim mieszkaniu pod 
Nr. 160/161 w Krakowie przy ulicy S ł a w ­
k o w s k i e j ,  naprzeciw Hotelu Saskiego.

(1993-1 3> A n t o n i  Ł a t i u ł k .

O SO BA
posiadająca język francuski, niemiecki 
i polski, życzy sobie udzielać lekcyj; 
także przyjęłaby panienki docho­
dzące do pensyoijatów. Bliższa wiado­
mość pod liter. H I. H .  ulica S ł a w ­
k o w s k a  Nr. 261 ,  II. piętro, w po­
dwórzu wprost bramy. (2079-1-4)

Do Handlu Korzeni i Win
pod firmą

P. J. Wolańskl
otrzebny jest p r a k t y k a n t  

zamiejscowy, liczący lat 1 3 -1 4 .
(2076-1-3)

Praktykant zamiejscowy,
obyczejny, posiadający przynajmniej dwie 
klasy gimnazyalne lub rcalne, znajdzie u 
mieszczenie w h a n d l u  k o r z e n n y m  
J .  te c  hali t e r  i  Spółka w  R z c >
b z o ^ t i c .  (2072-1-6)

A. Gąsiorowski
ulica Łyczakowska 18

Lwów,
ajmuje się wydobywaniem metryk tabu­

larnych majątków, —  oraz wyrabianiem 
hipotecznych pożyczek za u m i a r k o w a n ą  
prowizyą. (2074-1-3)

Nauczycielka
szkoły lejstój żeńskićj

zawiadamia Szanownych Rodziców i Opie 
kunów, że przyjmuje p m u s e n k i  uczęsz 
cza ące do szkół publicznych na mieszkanie 
i stół, zapewniając sfaranną rodzi­
cielską opiekę I jak najści­
ślejszy dozór domowy. Na żą­
danie rodziców mogą być udzielane nauki 
gry na fortepianie, śpiewu i tańca.

Bliższego wyjaśnienia udzieli łaskawie 
Wr.y Jabłoński, dyrektor c. fe. 
Seminaryum żeńskiego w K ra  
ko w ie . (2078 1-3)

Jak od poprzednich lat kilkunastu, 
tak i w tym roku przyjm uję 
UCZIlI uczęszczających do szkół 
publiczn. na stół i stancyą, pod do­
zorem męzkim, opieką sumienną, z ko- 

repetyoyą domową —  język francuski 
fortepian na żądanie udzielane być 

mogą —  ulica S z p i t a l n a  Nr. 385, 
II. piętro. (2068-1-3)

W  o j  c i e c h o w § k n .

amy zaszczyt zawiadomić Szanow. 
Rodziców i Opiekunów, źe z dniem 
5ym września b. r. rozpoczynamy 

naukę w naszym zakładzie nsukowym.
Kornelia i Msiya Maycrfcerg,

n l l r n  H t u p n ' e z a  IV r .  f 5 8  I ,  p i ę t r o  
(2077-1-3) w  K r a k o w i e .

On chercbe
i m  F r a n ę a l s
ayant de b o n n o s  recommandations, et 
im u v a n t  r a s c l g n e r  l a  l a n g u e
fr. S’adresser au pension a t de Mr. Prei- 
sendanz, rue P o s e l s k a  136 a Cracovie. 

(204S-4-10)

Najwłaściwsza pora!
do sadzenia truskawek, z któ­
rych sadzonek w doborowych gatunkach 
nabyć możca w Nakładzie ś. Jó­
zefa dla osieroconych chłopców przy ul. 
K a r m e l i c k i e j  1. 141 sto sztuk po 1 złr,; 
również sadzonek szparagów 3 
letnich sto sztuk 1 złr. 50 c. 2 letnich sto 
sztuk 1 zlr. (2051-3-5)

Dolny lokal
w kamienicy pod Nr. 225 przy ulicy 
S z c w s k i ć j ,  od Igo Października do 
wynajęcia na sklep lub na miesz­
kanie. Biiższa wiadomość w handlu 

bławatnym Antoniego Czernego.
(1978-3-3)

Sirop du
rFORGET

ożywa nig z niezawodnym 
skutkiem przeciw kaes'-- 
loan nerwowym.
ltł»«»**«5SS .  k o k l l l -
azowi, bezaannalel 

I wszelkim cierpieniom plerslo* 
r y m .
Zadawalnia lekarzy i chorych. Łyżeczka od kaw) 

wystarcza.
W  Paryża, ulica V irieune, 36, w aptece D ra  Cha- 

6U, — w  Krakowie w aptece p. J  TrauesyńsHtgt 
i w aptece o. W. Redyku, — w Czerniowcach w apte­
ce p. Golichaweleiego. (1821 23-)

# 0 0 0 0 0 0 0 0 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 #
oooooooooooo

Podziękowanie 3 polecenie.
Kupiłem do Siedlisk, powiat Lwów, Ż n i w i a r k ę  F a w o r l t a  

Iiofherra w Wiedniu, od Wgo I W j c k e r y  wo L w o w i e ,  tak dobrą, 
tak lekką i tak ślicznie pracującą, że mimo znacznych wysokości i pior- 
gości pagórków, zagonów i przeszkód w polach, nic do życzenia nie zo­
staje — zadziwiająca lekkość machiny, pozwala jej na górach najpiorgszych 
tak pracować, jak  ledwie ca  równiach inne potrafią, nadto nie rzuca urżnię­
tym snopem, tylko go lekko zsuwa, i tyle co do machiny.

Wielmożny Wychera sprzedając maszynę, ręczy za jej dobroć a  raczej 
całość rok cały i z całą gotowością reparuje bezpłatnie, gdyby się coś po­
psuło; to jest nie do pominięcia, bo zwykle inne zakłady cieszą się jak 
machinę do naprawy przywiozą, bo mają sposobność zarachowania wysokiego.

S i e d l i s k a  dnia 11 sierpnia 1876 r,
(2010-1 4) S Ic iM ® Ó S fe l m. p.

Oooooooooooo
o o o o o o o o o o o o u  W1

Akademia handiowo-przemysłowa w Gracu
rozpoczyna 18 września b. r. swój czternasty rok szkolny. (1835-4-9)

Zakład ten, który składa się z dwóch szkół fachowych, kupieckiej i kupiecko- 
przemysłowej, m a staranie o dokładne teorytyczne i praktyczne wykształcenie uczni 
i ma do rozporządzenia w tym  celu kan tor wzorowy, chemiczną pracownię i mechaniczny 
warsztat do nauki.

Ukończeni słuchacze akademii mają prawo do jednorocznej sła­
łby ochotniczej, jeżeli przed wejściem skończyli z dobrym postępem  niższe gimnazyum 
łub niższą szkołę realną. D la tych uczni, którym  brak  tego w arunku pierwszego, istnieje oso­
bny kurs przygotowawczy dla cg-zaminu jednorocznego.

Na wszelkie zapytania dotycz, przyjęcia, umieszczenia itd . udziela objaśnień i ob­
szernych prospektów Uyrekcya akademii liandlowo-przemyałowej w Utracu.

D r .  j% i t w c i i H ,  dyrektor.______________

Odpadki z destylacyi oleju skalnego,
z i e l o n y  i  n i e b i e s k i  o l e j  zakupuję. — Zgłoszenia pod 
adresem: €^o@ tav W a g e n m a s i n ,  E r s t e  W i e n e r P e -  
ł r o I e u i n - H a U n e r i e ,  w  W i e d n i u .  (2307-3-6)

y.|f uśmierza się w dni kilka i leczy przez 
S s6*III t f  t t  W l k  W  W ®2vci8 PIGUŁEK i POMADY Dra A. LE-

kfóry pTz?j muje chorych, w Paryżu 
113, ulica Lafayette. Przeczytać MONOGRAFIĄ HEMOROIDÓW, 20 wydanie, 
1 tom in So, 4 franki. (1825-23-26)

W K r a k o w i e  w aptekach PP. Trauczyńskiego i Redyka, — w C s e r -  
n i o w c a c h  w aptece P. Golichowskiego.

H :El,1X11! ET DRAGEES DU Pr ItABUTEAU
(L a u re a t do 1’I n s t i tu t  de F ran ce)

ELIXIR I PIGUŁKI DOKTORA RABUTEAU wypróbowane zostały w szpi­
talach paryzkich przez professorów Fakultetu Medycznego, którzy zalecają 
je jako skuteczniejsze od wszelkich preparatów zalecanych.

Preparatate z C h lo rk u  ż e l a z a  leczą B la d a c z k ę , W y n ę d z n ie n ie ,  N ie d o ­
k r w is to ś ć ,  reguluję O d p ły w y  m ie s ię c z n e , wzmacniają O rg an izm y  w tc z e r -  
p a n e  i o s ła b io n e ,  niesprawiajęc nigdy Z a tw a r d z e n ia .

Dostać można w  znaczniejszych aptekach.
Sprzedaż hurtowa w Paryżu, u  P. CLIN et C% ulica Racine, iń .

(1S17-35-)

PODKOWY.
Polecam y niniejszem S z a n o w n e j  P u b l i c z n o ś c i  p o s i a d a c z o m  k o n i ,  

B t o w a l o n i ,  jak  równie S t a n d l o m  ż e l a z a  nasze t y l k o  g i ę t e  p o d k o w y  
z  n a j l e p s z e g o  s t y r y j a Ł l e j s o  ż e l a z a ,  tudzież w s z y s t k i e  s a t n n k t  b u l ­
n ą ł !  p o  n s j t a ń e z y c b  o e n . r i : .

Podkowy te  są  już opatrzone f a l c e m  d o  u m o e o w r a o l a  b u f n a l i  tudzież 
z  w e w n ę t r z n e i n l  s p a d z l s t e . n l  b r z e g a m i ,  potrzebaem i w podkowach d o  
p r z r d n l c l i  k o p y t  tudzież d l a  k o i l i  w i e r z c h o w y c h ,  1 z  o e e l a m l  n l e -  
z a * l ę « e m i ,  tak  zrobione, że kowal może łatw o zastosować je  do potrzeby, oszczędzając 
przytem  połowę roboty  tudzież części ognia.

P o d k o w y  t y l n e  d la koni pociągowych są  b e z  wewnętrznych spadzistych brze­
gów. — T a k  z w a n e  p a n t o f l e  ż e l a z n e  równie z falcem około kopyta i z wewnę- 
trznem i spadzistem i brzegi mi są  w  zapasie. Podkowy sprzedają się w wiązkach po_ 50 albo 
100 sztuk; hufnale w paczkach po 1000 sztuk. — Ceny liczą się wraz z opakowaniem fran- 
ko d w o r z e c  k o l e i  ż e l a z n e j  w  W i e d n i u .

Zarazem  polecam nasze najnowszego pomysłu c ę g i  d z l u h a t e ,  którem i daje się 
łatw o wyciągnąć każdy gwóźdź, choćby głęboko zatopiony w desce i choćby był bez główki, 
tylko z pomocą hebla, bez najm niejszego uszkodzenia przedm iotu.

Cenniki grratis i Iraztko!

(2009-3 6)

Ł. E s s l e r  & Co rap.,
Pierwsza c. k. uprz. fabryka podków. 

W i e d e ń  VI I I , P i a r i s t e n g a s s e  Nr. 25.

©fewfesi czeme.

Ktokolwiek SI
s ó w  zamożnych osób każdego stanu z m iej­
scem ich zamieszkania i okolicy, za dobrem 
wynagrodzeniem, — zechce zgłosić się franco 
pod znakiem  H. 03460 do E ipedycyi Anon­
sów l l a a . e n s t e i n  A - Y o g l e r  
w W i e d n i u .  (2016)

Podpisana Djrekcya ma zaszczyt podać do ogólnej wiadomości, że c. k,
kolej państwowa o d  T a r n o w a  d o  g r a n i c y  w ę g i e r s h l e j  p o d
K iC iticIftO w en i ze stacyami: Tarnowem, Lowczówkiem- Pleśną, Tuchowem 
Gromnikiem, Boguniowicami-Ciężkowicami, Bobową, Grybowem, Ptaszkową, Ka­
mionką, Nowym - Sączem, Starym-Sączem, By trem, Piwniczną, Żegiestowem i 
Muszyną-Krynicą, d n i a  1 8 .  S i e r p n i a  1% do publicznego użytku
oddaną zostanie.

Równocześnie nastąpi otwarcie ruchu na węgierskiej przeslrzeni o d
g r a n i c y  d o  O r ł o w a .

Wszystkie stacye będą tak dla przewozu osób, pakunków i przesyłek po­
spiesznych, jakoteź i dla transportu towarów otwarte; dla tych transportów są 
ważne przepisy regulaminu ruchu z dnia 1 lipca 1874 r. i taryf znajdujących 
się do przejrzenia na stacyach.

Rozkład jazdy dla pociągów przeznaczonych do przewozu osób już został 
ogłoszony, a dotyczące plakaty znajdują się na każdej stacyi Tarnowsko-Lelu- 
ehowskiej kolei, jakoteż i na większych stacyach sąsiednich kolei.

Wiedeń, w Sierpniu 1876 roku.

Od Dyrekcyi łój węg.-galic. kolei żelaznój
jako prowadzącej ruch na c. k. kolei państwowej Tarnowsko-Leluchowskiej i na

przestrzeni do granicy węgierskiej do Orłowa,
___________________________         (Przedruk nie będzie płacony) _ (1989-2-3)

- m

ICH 1
Przypominając się łaskawy® w głę- 
dom Szanownych Rrdziców i Opie­
kunów, mam zaszczyt donieść ni- 
niejszem, iż jxk la t popr.eM eh 
tak i w nadchodzącym roku szkol­
nym przyjmuję l i c s i s i ó w  szkół 
ludowych, gimnazyalnych i realnych 
s t a  B i i e s a l i R n l e ,  w i k t  I 
k o r e p e t y c j ą .

Uczniowie mogą takżo na żąda­
nie pobierać lekcye języka francu­
skiego. Poffiifto miernego wyna­
grodzenia, opieka nsd powierzoną 
mi młodzieżą będzie sumjen a, do­
zór ścisły, a zaspokojenie potrzeb 
materyalnych i moralnych rzetelne.

Uznanie mej pracy ze strony Sza­
nownych Rod iców i przywiązanie 
uczniów, na jakie sobie w latach 
ubiegłych zasłużyłem i jakiem! po­
szczycić się mogę, będą dla mnie 
tem silniejszym bodźcem do su­
miennego spełnienia obowiązków 
obranego zawodu.

Interesowani raczą się zgłosić do 
mojego mieszkania w K r a k o w i e  
przy ul. Franciszkańskiej w domu
0 0 . Franciszkanów, naprzeciw Bi­
skupiego pałacu, 2-gi podwórzec,
1. piętro, od strony Muzeum prze­
mysłowego. (1973-3-7)

W ła t ip ł& w  K n d t s l s v i o z ,
ukończony słuchacz filozofii.

HB

Emilia G ąslorow ska
uczennica f l S f i k l i l e j B f ń ,  udzielająca 
szkoły C l i O p i l i S ,  życzy sobie od 
Igo Września dawać lekcye muz;ki. 
Wiadomość p 'zy  ul. W i ś l n ć j  L, 127 
II. piętro a pani Nawr&tił w Krakowie. 

(197 7-3-)

Rzepak zimowy do siewu
fi . . . . . . . . . . . . . . . . .

słynny ze znacznego wydatku oleju, dla­
tego nader chętnie kupowany, sprzedaje 
po 30 cent. kilo (1 garniec == 2 6 kilo)

Agencja dla Rolników S. Ikuckiego
w Erakowlo, Rynek L. 28.

(1969-5-6)

mogący się wykazać nsjćhlu
  bniejszemi św iadectw am i (o-
beznany dokładnie z aparatem Herrrego) 
poszukuje u m ieszczen ia  bądź rozzń-?, 
bądź tylko na seiou goizelniany. Listy 
należy nadesłać f r a n c o  pod literami: 
A . B . poste rest. Tarnów. (1944-3-3)
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Fabryka p o w o z ó w
B U D O W A  I f  U  C I S  S A  

w BiałóJ pod Bielskiem
ma na składzie pojazdy różnego rodaąjŁ 
i poleca takowe Szan. Publiczności po 
bardzo przystępnych cenach. (2045 3

N iajlciiw txe n i e b l i  s k i e  
I ł u s y . c a e  d o  w o z o w ,

n i * ) ! e p » z »  N E i i a - r o w i s H a d !  i  
s s i j  ś l i w y e l i ,

m w j l e p s i e e  s n i n r o w l d i o  naa 
l i n y  d r u c i a n e ,  

n a j l e p s z y  t ł u s z c z  n a  
p a n e w k i  w a l c o w e ,  

maź kamienną,
l i g a b  p a p y  k a m i e n n e j  n a  

d a c l i y
poleca po n a j t a ń s z y c h  c e n a c h  fabryka 
podpisanego (684-6-6)

Józef Fillen
E a r o l ł n e n t h a !  p o d  P r a g ą .

OGŁOSZENIE.
Na dniu S I  s i e r p n i a  o d b ę d z i e  *lę 

t r z e e l a  l l r y t a e y a  na budowę plebanii w m ia­
steczku ( I l ę ż h o w l e n e h .  Kosztorys 7(X*0 złr- 
W adyum 10°/o - P lan i kosztorys można codziennie 
przejrzeć w mieszkaniu proboszcza. (2053-2-3)

2  komitetu parafialnego.
Cięszkowico dnia 11 sierpnia 1876 r.

X. Watulewicz.
Proboszcz i przewodniczący.

którzy swoich synów do wykształcenia 
w szkołach wiedeńskich o ld s ć  zechcą, znsj- 
dą Umieszczenie z całem  zaopatrzeniem, 
peddobrym  dozorem i ekromnemi wydatka­
mi u młodej fam ilii urzędnika. Adres: Ł .  
S i o d ł a l i  I I .  J & u l ł l f e l d f f a g g e  
M r. fiS Sa  W ł e p .  (2050-2-3)

Z l f i Ł A D
wychowawczo-naukowy żeńiki pod kieru"- 
kiem Zgromadzenia PP. Prezentek zosta­
jący, rozpoczyna z d. 28 sierpnia w  p i s y  
u c z c u ^ i c  d i  ezeacioklasowej szkoły. 
Nadmienia się, że życzący sobie, pobierać 
mogą w tymże Zakładzie prywatnie lekcye 
muzyki i języka francuskiego, wykładanego 
przez rodowite cudzoziemki. (*2f 59-2-3) 

Józefa ITaligórska  
Przełożona Zgromadzeń,a w kissztorze 

Św. Jana.

teoryczny i praktyczny, w średnich latach 
od 25 do 39, który przez kilka lat wielkie 
fabryki spirytusowe (gorzcl ie) prowadził 
w Czechach i w Galioyi, dobrem i świa­
dectwami zaopatrzony, także posiada pra­
ktykę w gospedaretwie; manipuL.cja jego 
jest tylko z zielon:go skdu  i oszczędza 
dużo d ro ż .% ; szuka posady. Bliższa wia­
domość nod 1 ter. S ,  ii* . 1 5 0  po to r e ­
stante T a r n ó w .  (1956-2-2)

Niniejszem mamy zaszczyt zawiadom'ć 
8z. Pubiczność; iż w domu p « « l  

i O l  jiry .y  u l i c y  f t r o d a k i r j  za­
łożył śmy skład znau go ze swej dobroci

piwa
słotw ióskiego

która w kolorze i emsŁu podobne jest zu ­
pełnie do pilzneński-go; polecamy się za­
tem względom Szanownych P. T. odbior­
ców. — Cena na miejscu w składzie 6 złr. 
10 c. za Va hektolitra. (2058 2-3)

Zarząd browar a parowego 
w Błotwioio

Mąkę kościaną
parowaną

w najlepazym gatunku, z zaręczeniem 
3 7 2 do 4 %  azotu i 21 do 2 3 ° /0 kwasu 
fosforowego, odznaczoną na wystawie 
flTarszawskićj l a 74 r. d y p l o m e m  

nab; ć można albo u pod­
pisanych lub w  A g e n c y  i « t l a  
K o l n i k ó w  § .  l i k u c b i e g o  
w  K r a k o w i e .  (1717-15 30)

Fabryka parowa mąki kościanej i spodium

E. Scbonberg ft Piaikel
przy ulicy Mostowej pod Nr. 353/4.

Waiae dla wszystkich,
Bzczególnie dla krawców męskich i damskich 
i sukienników, gdyż m aterye sukieniie i ż ow­
czej wełny na sui duty, spodnie i całe ubra- 
n e ,  tudzież na  m sntylc dam skie, suknie i 
kaftaniki będą za bezcen wysprzedaue. Za­
dziwiające są  ceny oznaczone na próbkach.

Adres: „T u e& ansverhan P 1 am  
Stel'anatelatz, JasomI*-jsoMs««- 

i i i gil' I **

Mam zaszczyt donieść S.auownej Publi­
czności, że o twoi żyłem

Handel Srebra, Bota i Zegarków
i ł .a  s t r s d o m i u  p o d  A r .  4  ym 

w  d a m t i  S c  s i i i a a r y j s k i m .
Staraniem mojem będzie zadowolnić Sza- 

now. ą Publiczność pięknym i doborowym 
towarem, (udzież uraiarkowanemi cenami. 
Używani staro przedmioty zamieniać mo­
gę na nowe — a  kupując takowe bardzo 
dobrze płacić będę. (1954-2-3)

Z uszanowaniem
S i n a  P e l t z .

Popularno-mecLksiażka.
We wszystkich księgarn iach , jakoteż za 

pnprzedniem nadesłaniem  pocztą opłaconą 
12 m arek pocztowych po 5 c t , m ożna n a ­
być wprost z R i c h t e r s ’ s V e r la g s * A n -  
s t a  11 (księgarn i nakładow ej) w L ip s k u  
książkę: „S»r5» A i r y  M e t o d ę  n u t u ,  
r a i n ł - f j o  l e c z e n i a .  Cena 60 cut. za 
egzim pl. Tejże i l l u . t r o w a n ń j ,  4 0 0  
stronnic obejmującej książce, a  osobliwie 
w niej zamieszczonemu sposobowi leczenia 
się. zawdzięczają tysiące osób swoje z d r o -  
m i e .  Liczne w niej zamieszczone z a -  
K w i a d c z e a i a  i  l i s t y  p o c h w a l n e  | 
d o w o d z ą ,  że naw et t a c y  chorzy p o ­
m o c y  i i t l j ę i  przez nią d o z n a l i ,  K t ó ­
r z y  j u ż  a n i  n a d z i e i  w y z d r o w i e ­
n i a  nie m ieli; d 'a tego  też tej o s o b l i w e j  
U s i i t ż l i i  w  ż a d n e j  f a m i l i i  b r a k o ­
w a ć  n i e  p o w i n n o .  | j ( F " P r z y  k u -  
p n i e  ż a d a ć  należy w yraźnie: „ i l l t i -  
s t r n w u u e ,  o r y g i n a l n e  w y d a n i e  
n i c l i t e r ’g V e r l n g s  - A i a t a l t  (k s ę -  
gorni nakładowej'; w- U ip s K u  (Leipzig)", 
którato  księgarnia także wyciąg z tejże 
książki pocztą opłaconą na  żądanie bezp ła­
tnie rozsyła (1625 5 )

Czcionkami Drukarni „CZASU". Odpowiedzialny rządca drukarni J ó z e f  Ł a k o c i ń s k i .


